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. . . A b y ś  m ó g ł  b y ć  ś w i ą t y n i ą  B o ż ą . . .
Rodzicom chrzestnym pod rozwagę

O m a w ia ją c  n ie d a w n o  a n k ie tę  o S a k ra m e n c ie  C h rz tu  św. 
w  je d n e m  ze S to w a rz y sz e ń  M łodz ieży  żeń sk ie j,  z a s ta n a w ia ­
ła m  się  n a d  r.olą, j a k ą  te n  s a k ra m e n t  o d g r y w a  w n aszem  
życiu. J e s t  on  c h w ilą  p ie rw sz e g o  zb liżen ia  się duszy  do  B o ­
g a ,  ch w ilą , w  k tó r e j  zw ykła , p rz y z ie m n a  i s to ta  p rz e m ie n ia  
się  w dz iec ię  boże . C h rz e s t  je s t  w z a je m n e m  w y jśc iem  n a p r z e ­
ciw  s ie b ie  B o g a  i duszy . B ó g  o d p u szcza  g rz e c h  p ie rw o ­
r o d n y  i  d a je  ła s k ę  p o św ię c a ją c ą ,  d u sza  zaś, d o z n a ją c a  ty ch  
ła sk ,  m a  o b o w ią z e k  w y rzec  się  s z a ta n a ,  m u s i  się o d d a ć  n a  
s łu żb ę  B ożą  i n a  b e z w z g lę d n ą  w ia rę  w s ło w a  Boże. T a ­
jem n iczy  w ęzeł z a d z ie rz g a  się  m ięd zy  N ie o g a r n io n ą  P o tę g ą  
ja k ą  je s t  B ó g  — i m ię d z y  n ik łą ,  n ie d o łę ż n ą  i s to tą  J a k ą  je s t  
cz ło w iek , c h o ć b y  s ię  c h rz c i ł  ja k o  d o ro s ły .

C h w ilę  C h rz tu  św. m o ż n a b y  p o ró w n a ć  w p ew n y m  s to p ­
n iu  ze ś re d n io w ie c z n y m  zw yczajem  p a s o w a n ia  w o jo w n ik ów  
n a  ry c e rz y . W a r to ś c i  o trz y m a n e  w jednym!, i d r u g im  w y p a d ­
k u  są  w p ra w d z ie  n ie w sp ó łm ie rn e ,  a le  tu  i  ta m  .o trz y m u je  
się g o d n o ś ć  p rz e w y ż sza ją cą  w szystko , czem  się  b y ło  d o tą d ,  
o trz y m u je  s ię  w ie lk ie  p rzy w ile je  i c iężk ie  z o b o w ią za n ia ,  
k tó ry c h  z a n ie d b a n ie  h a ń b i  u p rz y w ile jo w a n e g o  b a rd z ie j  niż 
k a ż d e m u  in n e m u . Z d a w a ło b y  się  za tem , że ch w ila  C h rz tu  św. 
p o w in n a  b y ć  o to c zo n a  ja k im ś  sp e c ja ln y m  k u lte m , p o w in n a  
w r a c a ć  częs to  w m y ś li  i s e rc u  a k o r d e m  d z ięk czy n ien ia , 
h o łd u  i  o d d a n ia  się. R a c h u n e k  s u m ie n ia  p rz e d  sp o w ied z ią  
je s t  w ła śc iw ie  k o n t r o l ą  — w ja k im  s to p n iu  sp rz e n ie w ie ­
rz y liśm y  się  o b ie tn ic o m  i z o b o w iązan io m , z łożonym  n a  
C h rz c ie  św ię ty m , a  k a ż d a  spow iedź  jes t  p rz y w ró c e n ie m  n a s  
do  s ta n u  ła s k i ,  w  ja k im  zn a leź liśm y  się p o ra ź  p ierw szy  
po  o c h rzcz en iu  n a s .

R o z u m ia n o  to  d o b rz e  w  p ie rw szy c h  c z a sa c h  c h rz e śc i­
ja ń s tw a ,  k ie d y  k u l t  d la  „ p ie rw sz e g o  i n a jp o trz e b n ie js z e g o  
S a k r a m e n tu 44 b y ł  b a rd z o  in ten zy w n y . S y m b o liz o w a ła  g o  
sz a ta  b ia ła ,  k tó r ą  p rz e c h o w y w a n o  z p ie ty z m e m  przez  c a łe  
życie, z a b ie r a ją c  ją  n a w e t  do  t ru m n y .  K u lt  te n  s p o ty k a m y  
też u  św ię ty c h  P a ń s k ic h .  Św. L u d w ik , k r ó l  f ra n c u s k i ,  czcił 
p rzez  c a łe  życie m ie jsc o w o ść  i k o śc ió ł ,  w  k tó ry m  d o z n a ł  
ł a s k i  C h rz tu  św., a  św. W in c e n ty  F e re r ju s z  o d b y w a ł co  p e ­
w ien  czas  p ie lg rz y m k ę  do  sad zaw k i, p rzy  k tó re j  o d b y ł  
s ię  je g o  c h rz e s t .

W  życiu  d z is ie jszem  n ie  s p o ty k a m y  się  w ca le , a  p r z y ­
n a jm n ie j  b a r d z o  rz a d k o ,  z k u l te m  d la  te g o  s a k ra m e n tu .  
U w a ż a n y  on  je s t  p rzew ażn ie  za formalność, za zwyczaj o g ó l ­
n ie  p rz y ję ty , do  k tó r e g o  n a leży  się  zas to so w ać . Rola rodzi­
ców chrzestnych k o ń czy  się  p rzew ażn ie  n a  z łożen iu  p o d a ­
ru n k ó w . Czy to  d o b rz e  ? C h y b a  n ie . P r a w d a ,  że „ośrodk iem  
życia  k a to l ic k ie g o  je s t  M sza  św. i E u c h a r y s t ja ,  że k u l t  
S a k r a m e n tu  O ł ta rz a  je s t  dz iś  sze rzo n y  z n a c is k ie m  i w z m a ­
g a  się  z u p e łn ie  w id o czn ie . A le  C h rz e s t  św., b ie rz m o w a n ie ,  
sp o w ied ź  i , 'K om unja św. s ta n o w ią  ta k ą  całość, że w szy stk ie  
razem p o w in n y  żyć w św ia d o m o śc i  k a to l ik a .

W ie lk ą ,  n ie d o c e n ia n ą  i źle s p e łn ia n ą  je s t  r o la  ro d z icó w  
c h rz e s tn y c h .  W  p o c z ą tk a c h  c h rz e śc i ja ń s tw a , g d y  ch rzczo n o  
d o ro s ły c h ,  b y l i  ci ro d z ice  c h rz e s tn i  n a u c z y c ie la m i r e l ig j i  d la  
sw y ch  c h rz e śn ia k ó w , ja k o  św iad k o w ie  c h rz tu .  D ziś  ich  
z a d a n ia  s ą  te  s a m e , z p rz e s ta w ie n ie m  k o le jn o ś c i  ty c h  z a d a ń .

P o n ie w a ż  ro d z ic e  c h rz e s tn i  s k ła d a ją  w im ie n iu  c h r z e ś ­
n ia k a  p rz y rz e c z e n ia  c h rz e s tn e ,  s ta ją  się  je g o  p o rę c z y c ie la m i 
i b io r ą  n a  s ieb ie  c a łą  o d p o w ie d z ia ln o ść , j a k a  z tej (roli w y ­
n ik a .  ,,Odpowiedzialnośću ! —  w ie lk ie  to  słow o, n a d  k tó r e m  
n a le ży  się  g łę b o k o  za s tan o w ić . O znacza  ono , że cudze b łę d y  
i w in y  s p a d a ją  n a  n a s  — jeś li  n ie  d o p e łn im y  n a sz y c h  z o b o ­
w iązań . T o  też ro d z ic e  c h rz e s tn i  p o w in n i się p o czu w ać  d o  
o b o w iąz k u  k s z ta łc e n ia  r e l ig i jn e g o  sw y ch  c h rz e śn ia k ó w , p o ­
w in n i w szczep iać  w  m ło d e  dusze  g łę b o k ą  cześć d la  s a k r a ­
m e n tu  c h rz tu  św.

O ni to  p o w in n i p rz y p o m in a ć  t re ść  p rzy rzeczeń , k tó re  
k a te c h iz m  u jm u je  w  n a s tę p u ją c e  3 z d a n ia :  1 ) W y rz e k a m y  
się  z łe g o  d u c h a ,  je g o  p y ch y  .i w szy s tk ich  s p ra w  je g o . 2 ) 
P rz y rz e k a m y  u z n a w a ć  za p ra w d ę  w szy stko , c zeg o  n a u c z a  
K o śc ió ł.  3) O b ie c u je m y  żyć w e d łu g  w ia ry  k a to l ic k ie j  aż 
do  śm ie rc i .

O! weź, rm atko c h rz e s tn a ,  o jcze c h rz e s tn y ,  sw eg o  
c h r z e ś n ia k a  za r ę k ę  i z a p ro w a d ź  g o  do  te j c h rz c ie ln ic y , 
p rzy  k tó re j  s p ły n ę ła  n a ń  p ie rw szy  ra z  Ł a s k a  B oża. I 'opo­
w iedz m u  w p o u fn e j  ,c ich e j ro zm o w ie , że o to  w te m  m ie jsc u  
p rz e s ta ł  b y ć  p o g a n in e m , a s ta ł  się  d z ieck iem  b o żem . I (po­
w iedz m u  ,że być  k a to l ik ie m  i d z ieck iem  b o żem , to  W ielki, 
n a jw ięk szy  h o n o r ,  d la  cz ło w iek a  n a  św iecie . W ię k sz y  to  
zaszczyt —  niż b y ć  k r ó le m  czy p re z y d e n te m .

I p o w ied zc ie  d z iecku , że Bóg, d a ją c  ła s k ę ,  w y m a g a  
od  n a s  d o b r y c h  u czynków , n a d a ją c y c h  n a m  w a r to ś ć  w  J e g o  
oczach . K a p ła n  w czas ie  c e re m o n ji  C h rz tu  św. m ów i w p e w ­
n e j chw ili do  d z ie c k a :  „ B ą d ź  ta k i  w  o b y c z a ja c h , abyś mógł 
być świątynią bożąu. W a ż n e  to  są  s łow a. Jeśli cz ło w iek  n ie  
d o trz y m a  p rz y rze cz eń  c h rz e s tn y c h  —  o d e p c h n ie  B o g a ,  a  
p rzyzw ie  z p o w ro te m  s z a ta n a ,  u p a ść  m oże t a k  n isk o , ,że 
p rz e s ta n ie  b y ć  „ ś w ią ty n ią  b o ż ą 44.

O, jak że  w ie le  m o g l ib y  ro d z ic e  c h rz e s tn i  o p o w ia d a ć  o 
zn aczen iu  c e re m o n ji  c h rz tu  św., o B o g u , o życiu  w ew nętrz- 
n e m , o ła s c e  p o św ię c a ją c e j  i t. p. R o zm o w y  ta k ie  k o sz to w a ­
ły b y  m oże  t ro c h ę  p ra c y .  T r z e b a b y  p rzeczy tać  je d n o  czy d r u ­
g ie  d z ie ło  z z a k re s u  re l ig j i ,  p s y c h o ło g j i  czy p e d a g o g j i ,  n a ­
le ż a ło b y  p rz e s tu d jo w a ć  k s ią ż k ę  p. t. „ C h rz e s t  i b ie rz m o ­
w a n ie 44 (W y d a w n ic tw o  k s . Jezu itó w ), a le  w n a g r o d ę  za 
p r a c ę  m n ie j  m ło d z ieży  o b o ję tn ia ło b y  d la  w ia ry  w  w iek u  
d o jrz e w a n ia ,  w ięcej czy n n y c h  k a to l ik ó w  m ie lib y śm y  w P o lsce .

Z a g r a n i c ą  ro z u m ie ją  to  lu d z ie . W  H o la n d j i  n . p. 
i s tn ie ją  s p e c ja ln e  s to w a rz y sze n ia ,  k tó ry c h  c e le m  je s t  p rz y ­
g o to w a n ie  d o ro s ły c h  p o g a n  lu b  h e re ty k ó w  do  C h rz tu  św. 
A  n a  to , by  d o r o s łe g o  h e re ty k a  p rz e k o n a ć  i n a w ró c ić ,  t r z e ­
b a  p o łąc zy ć  z w ia r ą  dużo  g ru n to w n e g o  w y k sz ta łc e n ia .

U w a g i  pow yższe, p o w s ta łe  n a  m a r g in e s ie  a n k ie ty  
o C h rz c ie  św. zak o ń czę  s ło w a m i, ja k ie m i k o ń c z y ł  s ię  od czy t 
n a  je d n e m  z z e b ra ń  p o św ię c o n y c h  te m u  s a k r a m e n to w i : 

. „ B o ż e  d a j  ,by  s e r c a  i  u m y s ły  n asze  uczc iły  T w o ją  D o b ro ć ,  
k t ó r a  p rzy c h o d z i  n a s  zb aw ić  przez C h rz e s t  św. B oże d a j ,  
b y  ci, k tó rz y  są , a lb o  b ę d ą  ro d z ic a m i c h rz e s tn y m i —  ze­
ch c ie l i  p rzez  p ra c ę ,  n a u k ę  i p rz y k ła d  s ta ć  się a p o s to ła m i  
T w o je j  św ię te j w ia ry .  D a j  to  Boże —  A m e n !44

Mar ja Zawadzka.

Na Niedzielę VI-tą po Świątkach
E W A N G E L IA  Marek V I I I . 1— 9 .

One go czasu: Gdy wielka rzesza była z Jezusem, a nie 
mieli coby jedli, zwoławszy uczniów, rzekł im: Żal mi łego 
ludu: bo oto już trzy dni trwają przy mnie, a nie mają coby 
jedli: a jeżeli ich puszczę głodnych do ich domów, ustaną 
na drodze: bo niektórzy z nich z daleka przyszli, /  odpo­

wiedzieli mu uczniowie jego: Skądże ich będzie mógł kto 
tu na puszczy nakarmić chtebem? I zapytał ich: Wiele chle­
bów macie? Którzy rzekli: Siedem. I rozkazał rzeszy usiąść, 
na ziemi. A  wziąwszy siedem chlebów, dzięki czyniąc ła­
mał ,i dawał uczniom swoim, aby przed nich kładli, i kładli 
przed rzeszą. Mieli też i trochę rybek: I te błogosławił,
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i kazał przed nich położyć. I jedli, i najedli się, i zebrano 
co zbyło z ułomków, siedem koszów. A było tych, fco] jedli, 
około czterech tysięcy: i rozpuścił ich.

G d z iek o lw iek  sk ie ru je m y  m y śl n aszą , w szędzie  w idz i­
m y  n ie w y p o w ie d z ia n ą  d o b ro ć  B o ż ą : raz  u d e rz a  w  ś lep e  
oczy n asze  ja sn o  —  ja k  w dzisie jszej E w a n g e l j i  —  to 'z n ó w  
z n a jd u je m y  ją , g d y  w g łę b im y  się w z a m ia ry  Boże jwzglę- 
dęim n as . A le  m u s im y  się do  d o b ro c i  Bożej u s to s u n k o w a ć  
o d p o w ied n io , w  p rzec iw n y m  b o w iem  raz ie  u k aże  sie n a m  
B óg  w s ro g o ś c i .  w y p ły w a jąc e j  z Tego n ie d a ią c e j  sie  n a d ­
w yrężyć  s p ra w ie d l iw o ś c i :  , ,O b aczc ie  ted y  d o b ro ć  i s ro g o ś ć  
B o żą : p rzec iw k o  tym  k tó rz y  u p a d li ,  s ro g o ś ć :  a  p rzec iw k o  to ­
b ie  d o b ro ć  B ożą, je ś l ib y ś  't rw a ł  w d o b ro c i :  in acze j .i ty  
będziesz  w y c ię ty 44. (R zym . 1 1 , 2 2 .). P ie k ło  je s t  o n ą  p ra w d ą  
w e d łu g  pow yższych  s łów  A p o s t o ł a : m ów i n a m  o m iło śc i  
B ożej, c h c ąc e j  n a s  sw ym  o g n ie m  o d w ró c ić  od  z łeg o  a  ty l ­
ko  za d o b re m  iść n a p ę d z a ;  w raz ie  o p o ru  cz ło w iek a  c a łą  
sw o ją  i s to tą  je s t  s r o g o ś c ią 1 w  r ę k a c h  O dw ieczne j S p ra w ie d l i ­
w ości. Jeżeli ro zw ażan ie  k ażd e j p ra w d y  Bożej je s t  w ie lce  
z b a w ie n n e :  ,, B ło g o s ła w io n y  m ąż, k tó ry  w zak o n ie  P a ń ­
sk im ... ro z m y ś la ł  we d n ie  1i w n o c y “ . (Ps. 1, 1.), to o p ie ­
k le  je s t  te m  zb aw ien n ie jsze  w e d łu g  sz cz eg ó ln ie jsze g o  za ­
le c e n ie  D u c h a  św .: , ,P a m ię ta j  n a  g n iew  w  d z ień  d o k o n a ­
n i a 44. (Ekkli. 18, 24. 28, 6.). P ie k ło  tyczy n a s  z a n a d to  b o ­
le śn ie , b y śm y  z z a p o m n ie n ie m  lu b  o b o ję tn ie  p rze ch o d z ili  
k o ło  n ie g o . D latego* n ie c h  n a m  się  n ie  s p rz y k rz ą  n a w r a ­
c a n ie  w n a sz y c h  ro z w a ż a n ia c h  kiu tej p raw d z ie , te m b a rd z ie j ,  
że dziś  k o ń czy m y , by  p rz e jść  do  m iłe j  n asze j n a tu rz e  p r a w ­
dy o n ieb ie .

, ,Z  u s t  tw y ch  sądzę  cię  zły s łu g o “ (Łuk. 13, (2 2 J  t r z e ­
b a  by  p o w tó rzy ć  za C h ry s tu s e m , g d y b y  k to  o d w aży ł s ię  
p ow iedz ieć , że Z b a w ic ie l  d la  o k a z a n ia  swej d o b ro c i  w in ien  
z a g a s ić  p iek ło . Czyżby to  'już sa m o  n ie  b y ło  n a jw ię k sz ą  
z n ie w a g ą  te jże  d o b ro c i  żąd a ć , by  z a n ik ła  p ie k ło  d la te g o ,  
by  k to ś  m ó g ł  te m  śm ie le j  i bezcze ln ie j g rz e sz y ć ?  S a m o  
już ta k ie  m ó w ien ie  je s t  d o w o d e m , . ja k  je s t  p ie k ło  p o ­
trz e b n e .  M ój B oże! jeże li lu d z ie  o d w a ż a ją  się  n a  g rz e c h , 
ch o ć  je s t  p ie k ło , c o b y  iby ło , g d y b y  je  B ó g  z a g a s i ł !  Z ż y ­
m a n ie  się  n a  p ie k ło  d la te g o  ,że się  w ięcej cen i g rz e c h  niż 
św ię to ść  B o g a ,  to  n a jm ilsz y  śp iew  d la  uszu  sz a ta n a ,  to  
już u s p o so b ie n ie  m a ją c e  m ie jsc e  -w p iek le . M y j e d n a k  
n ie  k o c h a m y  g rz e c h u ,  bo  son  n a s  w s trę te m  n a p e łn ia ,  a le  
b o im y  się  n asze j s ła b o śc i ,  b y śm y  n ie  u tk n ę l i ,  czeg o  już 
ty le  ra z y  —  n i e s t e t y 1 —  d o św iad czy liśm y  i n ie  z a tra c i l i  s ię  
n a  w iek i. D o b r a  to ^ b o ja ź ń ,  n ie c h  n a s  ^chroni ip rz e d  (grze­
c h em , a le  u fn o ść  n a s z a 1 z ło żo n a  w B o g u  n ie c h  b ęd z ie  ‘w ię k ­
sz a :  , ,M iło s ie rd z ie  P a ń s k ie  ,żeśm y n ie  z g in ę l i44 (Tren. 3.22.). 
Ileż to  raz y  m o g liśm y  już być  w p ie k le !  z a ch o w a ł iiias d o ­
b ry  B ó g  i  zach o w a , o ile  o k ażem y  d o b r ą ,w o lę .  I (P sa lm is ta  
to  w y zn a je  (93, 17): , ,G d y b y  P a n  n ie  b y ł m n ie  w s p o m ó g ł ,  
o m a ło  co  b y ła b y  d u sz a  m a  z a m ie sz k a ła  w p ie k le 44. 'C hc ie jm y  
ty lk o , a  m iło s ie rd z ie  Boże 'b ę d z ie m y  w y śp iew y w ać  n a  w ie ­
k i44. (Ps. 88, 2.).

G d y b y  B ó g  k a z a ł  n a m  w sk azać  n a  k o g o ś ,  k tó re g o b y  
m ia ł  p o tę p ić  — to  m y ś lę ,  — że c h o ć b y śm y  i obeszli 'c a ły  
św ia t, w ró c i l ib y śm y  do  B o g a  —  m a ją c  w  p a m ię c i ,  czem  
jes t p ie k ło  — i z a w o ła l i :  n ik o g o , P a n ie ,  n ik o g o . A g rz e sz ­
n ik  to  czyni ze s o b ą  i w p ro s t  w yzyw a sp ra w ie d liw o ść  B o ­
sk ą  p rzec iw  so b ie . N ie p o ję te !  a  j e d n a k  n ie s te ty  p r a w ­
dziw e i ja k ż e  częs to !  D la c z e g o  * g rz e sz n ik  ta k i  g łu c h y  ??? 
P rz e b u d z i  się  ,a le  zapóźno . W  łodzi u n o szo n e j p r ą d e m  
rz ek i w s t ro n ę  w o d o s p a d u  N y a g a r y  leży cz ło w iek ;  n ie w ia ­
d o m o  czy p i ja n y ,  czy z a sn ą ł  ze zm ęczen ia . P ły n ie  w 'r a ­
m io n a  śm ie rc i .  Z  b rz e g u  p a trz ą c y  z p rz e ra ż e n ie m  w idzą  
zb liża jący  s ię  już je g o  k o n ie c ,  bo  a n i  w o ła n ia ,  a n i  a la rm  
t rą b k i ,  n i r z u c a n e  kam fienie n ie  b u d z ą  go . N a re sz c ie  z b u ­
dził się , g d y  już ro z p ry s k iw a n a  w o d a  fa l ro z t rą c a n y c h  
o s k a ły  w o d o s p a d u  ja k o  deszcz zaczę ła  s p a d a ć  do  łodzi, 
Z m ia rk o w a ł  n ieb ezp ieczeń s tw o , c h w y ta  za w io s ło  — . lecz

d a r e m n o  —  już za późno  — w śc iek łe  fa le  t rz a s n ę ły  'ło d z ią  
w p rz e p a ść .  G rzm o t, ry k  to  c a ły  d la ń  śp iew  p o g rz e b o w y . 
N ic  c ię  n ie  zbudzi b ie d n y  g rz e sz n ik u ?  N ie  b ąd ź  g łu c h y m . 
,,C o  ty  t a k  tw a rd o  śp isz?  W s ta ń ,  w zyw aj B o g a  tw e g o “ . 
(Jo n a sz ,  1 , 6 .), b o  'u s ły sza łb y ś  k ied y ś  p rzez  u s ta  m ą d ro ś c i  
B o że j:  , ,P o n ie w a ż  w o ła łe m , a  n ie  ch c ie liśc ie , w y c ią g a łe m  
rę k ę  m o ją ,  a  n ie  był, k to b y  s p o jr z a ł ;  w zgardziliście*  
w sze lk ą  r a d ą  m o ją ,  a  u p o m n ie ń  m o ic h  z a n ie d b a l i ś c ie : 
p rz e to  ja  się też  śm ia ć  b ę d ę  w w aszem  z a tra c e n iu  i u r ą ­
g a ć  b ę d ę , g d y  to  n a  w as p rzy jd z ie , c z e g o śc ie  się b a l i '4. 
(Przysł. 1, 24...). •

U c ie k a jm y  od  g rz e c h u ,  b o  s p ro w a d z a  g n iew  Boży; 
b ł a g a jm y :  „ n ie  w ódź nas. n a  p o k u sz e n ie ,  a le  n a s  zbaw  
o d e  z łe g o 44 w  tem  życiu , a  w g o d z in ę  ś m ie rc i  o d  g n iew u  
T w e g o ,  od  z a t r a c e n ia  w ie k u is te g o  zach o w aj n a s  C h ry s te .  
, ,C h ry s te  u s łysz  n a s ,  w y s łu c h a j  n a s ,  C h r y s te 4*.

B ąd ź m y  d o b rę m i  dz iećm i K o ś c io ła  C h ry s tu so w e g o ,  b o  
w e d łu g  J e g o  z a p e w n ie n ia :  ,,b r a m y  p ie k ie ln e  n ie  zw yciężą 
g o “ . (Mat. 16, 18.). X . St. M.
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MODLITWA HARCERZY.
(Ze śpiew nika skautow skiego ,wyd. M. A rc ta  w W arszawie, 

słowa K azim ierza Kalkiówski|ego, m uzyka Feliksa  S tarczew ­
skiego.)

Kłonią się przed Tobą, Boże, Modły biją o s trop  nieba, 
Czystych serc naszych sztandary , Łaknie żywot naszych dusz:
I sk ład a ją  się w pokorze Duchowego daj nam  chleba,
Broń i tarcze naszej wiary. * J a k  nas karm isz kłosem  zbóż.
Pochylam y skroń  w ufności, Z naszą bracią się podziielim,
J a k  pod w iatrem  łan  niezżęty: K tóra  spija  trudów  znój,
Pochwalony bądź w miłości, Lecz nim siebie przoanięlim,
Nieśmiertelny, Mocny, Święty! Daj nam  dobrej woli zdrój.

C Z U W A J !
Takim skarbem jak dla rodziców dziecko, jest. dla na­

rodu, dla państwa jego młodzież. Jak ojciec (nad młodzieńczem 
życiem syna, tak społeczeństwo czuwać musi nad swoją przyszłoś­
cią w do ras tające m pokoleniu. Polska ma tej młodzieży dużo, 
i w Rzeczypospolitej liczącej 82 miljony ludności, i na obczyź­
nie, gdzie Polaków żyje około ośmiu mijjonów, z czego połowią 
przypada na samą Amerykę. Otóż jak na wiosnę na zjazdach 
diecezjalnych robpo się przegląd krociowych zastępów młodzieży, 
p o z a s z k o l n e j  zo r g a n izo w a n e j przez Akcję Katolicką w IG 
S. M. męskich i żeńskich, tak obecnie z serdecznem zaintere­
sowaniem przygląda się całe społeczeństwo wielkiej rewji swojej 
młodzieży s z k o l n e j ,  zorganizowanej przez Związek Har*

Jeszcze u nas niebywałą, bo pod namiotami zamieszkało aż 
80 tysięcy młodzieży, przyczem rzeka Pilica dzieli miasto chłop­
ców od miasta dziewcząt.

Wielki ów zlot jest j u b i l e u s z o w y  m dla upamięt­
nienia 25-leda istnienia w Polsce tego n o w e g o  r o d z a j u  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y ,  wprowadzonego w świat przez 
twórcę skautyzmu, angielskiego generała Baden Powella, lecz 
po przeszczepieniu go przez ś. p. Andrzeja Małkowskiego na 
nasz grunt, przetworzonego w polskie harcerstwo. Ideologja 
zaś. którą w ten ruch tchnęli Tadeusz Strumiłło, Ignacy Ko­
ziele wski i ich ówcześni towarzysze, i która go po dziś dzień 
przenika duchem polskim, stoi znacznie wyżej od zasad, ja-, 
kiemi kieruje się według prawzoru angielskiego skautyzm we 
wszystkich innych krajach. Od początku była to u nas (organi­
zacja p a t r j o t y c z n a, kształcąca jednocześnie uczucia ogólno­
ludzkie w duchu c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  czego rękojmią było 
niegdyś nazwisko ś. p. ks. Kazimierza Lutosławskiego, a po 
dziś dzień ks. Jana Manersbergera w na c ze lnem kierownic­
twie. Jest to pierwszorzędna szkoła charakterów, wychowująca 
w harmonji i tężyźnie dobrych obywateli i zdrowych ludzi —
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w zasadach m o r a l n y c h .  Jest to praktyczna szkoła zarad­
ności życiowej, a zarazem idealna uczelnia pogodnego optymizmu. 
Jest to wreszcie akademja prawdziwego braterstwa i wzajem­
nej pomocy między bliźnimi.

A treścią idei harcerskiej jest hasło „C z u w a j !“ Gdy się 
nad jego znaczeniem głębiej zastanowimy, powiemy, że również 
w tem słowie streszcza się prawdziwe życie katolika. A więc 
Viietylko bądź gotów na wszystko co może spotkać twoją >ro* 
dzinę, twoje miasto, twój kraj, czy tylko twój warsztat pracy, 
twój zawód życiowy, ale przedewszystkiem czuwaj ciągle nad 
tem, co ci grozi zewsząd na każdym kroku pod względem mo­
ralnym, duchowym, czuwaj nad tem, jak przeżywasz każdy dzień 
życia i czy któregoś dnia nie zabrakło tego obowiązującego ooW 
dzień harcerza — d o b r e g o  u c z y n k u ,  z którego masz zdać 
sprawę przed własnem sumieniem, przed swą rodziną, przed 
Ojczyzną, przed Kościołem, przed Bogiem... Tak pięknie pod 
hasłem „Czuwaj44 uczy żyć młodzież naszą w wieku szkolnym 
prawo harcerskie, które jest zgodne z dawńem polskiem pra­
wem ryoerskiem i z odwiecznem prawem naszej religji chrześci­
jańskiej.

Otóż w chwili, gdy w Spalę wielki zlot harcerski tem ha­
słem „Czuwaj44 uroczyście otwiera Pan Prezydent w otoczeniu 
Rządu Rplitej a wobec ambasadorów państw obcych — my 
w stronę ogółu społeczeństwa rzucamy to wymowne, przewidu­
jącą troskliwością brzmiące, słowo serdecznej przestrogi, ale 
i szczerej ufności: C z u w a j !  Czuwaj, by to harcerstwo, dziś 
na terenie szkolnym uprzywilejowane przez państwo, a ogarnia-* 
jące młodzież ruchem żywiołowym, odkąd z obrębu warstwy 
inteligencko-mieszczańskiej wkroczyło w lud wiejski i miejski — 
ani na krok nie odstąpiło od zasad chrześcijańskich i polskich,

w jakich przez ćwierć wieku przetrwało szczęśliwie. Niechajże 
właśnie harcerstwo będzie u nas „Strażą Przednią44 i „Legjo- 
nem młodych444 i niechaj ono stanie się „Kuźnią Młodych44 — 
jniedopuszczając w obręb polskiej młodzieży z domów katolic­
kich ani na chwilę dziwolągów, które Się ostatniemi czasy 'ro­
dzą u nas z niebezpiecznych eksperymentów uprzywilejowa­
nej sfery możnowładców pedagogji.

I w dragą jeszcze stronę rzucamy to sarno słowo: Czuwaj! 
Oto gościem pod namiotami harcerskiemi na zlocie w lasach 
spalskich będzie z l o t  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  z z a g r a ­
n i c y ,  młodzieży różnego wieku, częściowo także do organizacyj 
skautowskich zagranicą należącej, zlot zorganizowany przez Ś w i a ­
t o w y  Z w i ą z e k  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y .  Otóż wraz 
ze szczerem życzeniem coraz większego rozwoju w drugiem 
ćwierćwieczu, jakie na otwarcie zlotu jubileuszowego składamy 
Harcerstwu Polskiemu w Kraju, ślemy również serdeczne po­
witania ku tym miłym gościom z wszystkich ośrodków na­
szego wychodźtwa.

Niechaj zajrzawszy pod strzechę polskiej .Ojczyzny, nabiorą 
w pierś jeno tego polskiego zdrowego powietrza, jakiego pełne 
są obozy harcerzy i druhów K. S. M., czuwając jednak pilnie, 
by im w dusze nie zaleciał ów wiew zgniły, który wciska się 
zza murów wrogich duchowi polskiemu j idei katolickiej. I niech 
społeczeństwo nasze czuwa, by młodzież jrolska zagranicą żyjąca 
wychowywała się w wierze swoich ojców i nic z polskości swej 
między obcymi nie uroniła. Skoro w owe lata, gdyśmy swego 
paĄstwa mieć nie mogli, udało się nam ocalić od zmarn ienia dla 
Polski tak liczne rzesze wygnańców i wychodźców, to czuwajmy 
nad tem tembardziej dziś, kiedy nam to ułatwia wskrzeszona 
suwerenność Polski.

Z cyklu wrażeń włoskich

c ie  k r o k ó w  o d  n a s ,  je c h a j i  N ie m c y  a u s tr ja c c y .  P r z y g lą ­
d a l i  n a jn  się  uw ażn ie , co ś  m ów ili m ięd zy  so b ą , aż  'w resz­
c ie  n i s tą d  —  n i zow ąd  z a b rz m ia ła  rę c z n a  h a rm o n ja .  
T o n y  z n a n e j p io se n k i  ro z n io s ły  się  po  w ą g o n i e : ,,W o łg a  
— W o ł g a “ . G ra l i  z u czu c iem  i ze z ro zu m ie n ie m , ^patrząc 
n a  n a s  ze szcze ry m  u śm ie c h e m  n a  u s ta c h . G d y  sk o ń czy li,  
p o s y p a ły  .się z n a sz e j  .g ru p y  R zęsiste  o k la sk i .  .P o d z ię ­
k o w a li  za  u z n a n ie  i n a ra z ,  z g o d n y m  z a k rz y k n ę li  g ło s e m :  
, ,P o le n  —  H o c h  —  h o c h  —  h o c h ! “ —  co  'm niej 'w ięce j 
po  n a sz e m u  zn a c z y : , ,P o la c y  n ie c h  ż y ją “ . Z b liży liśm y  się  
do  s ieb ie ,  u śc isn ę l i  d ło n ie  i n a d e r  s e rd e c z n ie  p o to cz y ła  s ię  
ro z m o w a . J e c h a l i  do  T iv o li .

W  m iłe j  p o g a w ę d c e  z a s ta ł  n a s  cel nasze j w ycieczk i. 
Z  h u k ie m  i z g rz y te m  h a m u lc ó w  w p a d liśm y  n a  s ta c ję  —  
, ,P a l e s t r i n a “ . S e rd e c z n ie  ż e g n a n i,  o p u śc il iśm y  p o c ią g  i r u ­
szy li k u  m ia s tu .

D z iw n e  o n o  je s t  i o sob liw e . W zn o s i się  n a  s to k u  ł a ­
g o d n ie  o p a d a ją c e j  g ó ry ,  w y so k ie j Da  3 0 0  m . O d  s a m e g o  
p o d n ó ż a  aż do  w ie rz c h o łk a ,  p n ą  się  u lice  i p la ce , vg ę s to  
z a b u d o w a n e  w sz e lak ie m i ro d z a ja m i  b u d o w li. Z m ie sz a n e  są  
tu  b u d y n k i  s ię g a ją c e  p a r ę  ty s ięc y  la t  w stecz z z a b y t ­
k a m i  s ta r o ż y tn e g o  R zy m u  — p ó ź n ie jsz eg o  Ś red n io w ie cza , 
aż p o  n o w o cz esn e  z b s ta ,tn ic h  la t. Bo P jren es ta  — ja k  ją  
zw ali s ta ro ż y tn i  —  s ię g a  m ro c z n y c h , b a  n a w e t l e g e n d a r ­
n y c h  czasów , j a k  o te m  św iad czą  p o k a zy w a n e  n a  szczycie 
g ó ry ,  re sz tk i  o g r o m n y c h  m u ró w , s k ła d a n y c h  z g ig a n ty c z ­
n y c h  g łazów . M u ry  te , j a k  g ło s i  l e g e n d a ,  m ie li  w znieść  c y ­
k lo p i.

P rzez  p ię k n ą ,  ś re d n io w ie c z n ą  b ra m ę ,  zw an ą  ,,b r a m ą  
s ło ń c a “ —  w ch o d z im y  n a  s z e ro k ą  u licę , b ie g n ą c ą  s e rp e n ­
ty n ą  k u  g ó rz e . R o jn o  tu  i g w a rn o . D u że  sk lep y , sze ro k ie  
w y s taw y , w sk a z u ją  n a  zam o żn o ść  m ia s ta .  L u dz i p e łn o , 
A u ta  p r z e m y k a ją  chyżo , m ija ją c  p o w o ln e  o s ły  i m u ły , 
c ią g n ą c e  d w u -k o ło w e  , ,b ie d y “ w y ła d o w a n e  ja rz y n ą ,  o w o c a ­
m i lu b  w in em .

O d p o cz y w a m y  ch w ilę  w c ie n iu  w in ia rn i  i zach w y cam y  
się  p rz e p ię k n ą  p a n o r a m ą ,  d a le k ic h  oko lic . A le  czas  w d ro g ę .  
P o p r a w ia m y  b a g a ż e  i ru sz a m y  d a le j.

P ię k n ą ,  ‘s z e ro k ą , s a d z o n ą  ro z ło ży s tem i p in ja m i a l e ­
ją  zd ążam y  n a  duży  p la c  p rz e d  k a te d rą .  P o d z iw ia m y  śliczny

Z  k o ń c e m  lip c a , w p ię k n y , p o g o d n y  wieczór, zeszło  się  
K o ło  P o la k ó w  w R zy m ie  w m a łe j  c u k ie rn i  n a  (w zg ó rzu  
s p a c e ro w e m  , ,M o n te  P in c io “ c e lem  o m ó w ien ia  w ycieczk i 
d o  s ław n e j w d z ie ja c h , s ta ro ż y tn e j  P a le s t r in y .  G w a rn o  b y ło  
i w eso ło  w ś ró d  b ra c i  ro d a k ó w . O jczy s ta  m o w a  ro z b rz m ie w a ła  
s z e ro k im  k r ę g ie m  oży w io n a  i o ch o cza . N a z n a c z o n o  t e r ­
m in  w y jaz d u  n a  g o d z in ę  9 -tą  r a n o .  W y je c h a ć  m ieli s a m i 
ty lk o  P o la c y  —  w liczb ie  o k o ło  20 o só b .

Z a p o w ia d a ło  się  z n ak o m ic ie . N ic  też  d z iw n eg o , że 
już p rz e d  n a z n a c z o n ą  g o d z in ą ,  n a z a ju trz  —  zeszli się  w szy ­
scy. Ż a r to w a n o  z p rzy sło w iow ej p o lsk ie j  p u n k tu a ln o ś c i  
w k r a ju ,  k tó r a  z a g r a n ic ą  w id o czn ie  w stydz i się  w y s tę p o ­
w ać  z t a k ą  ś m ia ło ś c ią  ja k  n a  w ła s n e m  p o d w ó rk u .  W  b a ­
jec zn y m  n a s t r o ju ,  z p ie ś n ią  n a  \u s ta c h ,  za ję liśm y  o so b n y  
p rz e d z ia ł ,  lo k u ją c  s ię  oczyw iście  n a jb liż e j  xo k n a .  P o c ią g  
id ą c y  w k ie r u n k u  T iv o li  b y ł \ w y p e łn io n y  l i te ra ln ie  po
b rz e g i .  P rz e w a ż a li ,  j a k  zw ykle o Rej p o rze , tu ry ś c i ,  p rz e ­
w ażn ie  z z a g ra n ic y .

P u n k tu a ln ie  z u d e rz e n ie m  n a z n a c z o n e j  g o d z in y , ru sz y ­
liśm y  w p ię k n y , u ro c z y  św iat. vD zień  b y ł s ło n ec zn y , (z a ­
p o w ia d a j  s ię  n a w e t u p a ln y . W  ^szybkim  pędz ie  m in ę l iśm y
b r a m ę  , ,P o r ta  M a g g io r e “ , p o d m ie jsk ie  z a b u d o w a n ia ,  c m e n ­
ta rz  z p ię k n e m i c y p ry s a m i i zn a leź liśm y  się  o p o d a l  ru in  
w o d o c ią g ó w . S m ę tn a  i m o n o to n n a  K a m p a n ja  o b ję ła  n a s  
sw em i s z e ro k ie m i ra m io n a m i .  S ta c je  p rz e la ty w a ły  \ je d n a  
za d r u g ą .  M a łe  i n ie c ie k a w e , n ie  n ęc iły  sw ym  w y g lą d e m .

C zęść to w a rz y s tw a  w ysz ła  n a  k o ry ta rz  w a g o n u . R o z ­
m a w ia l iśm y  g ło śn o ,  z w ra c a ją c  u w a g ę  ja d ą c y c h .  O k i lk a n a ś ­

Palestrina 

Brama Słońca



Nr. 30 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 485

p o m n ik  w ie lk ie g o  m is t r z a  to n ó w , s ła w n e g o  n a  św ia t ca ły  
k o m p o z y to ra  i w y k o n aw cy  — P ie r lu g i  P a le s t r in y .  R o d z in n a  
P a le s t r y n a ,  g o d n ie  u czc iła  p a m ię ć , n ie ś m ie r te ln e g o  sw eg o  
sy n a . M o n u m e n ta ln y  p o m n ik  w y k o n a n y  z b ia łe g o  m a r m u r u ,  
b a je c z n ie  o d rz y n a  się  n a  tle  s z a ry c h  m u ró w  s e m in a r ju m  
d u c h o w n e g o ,  w b u d o w a n e g o  w s ta ro ż y tn e  k o lu m n y  rzy m sk ie j  
b u d o w li.  O b o k  d źw ig a  się  d uża , w b a ro k o w y m  s ty lu  k a te d r a .  
W n ę t (rze, op ró cz  k i lk u  c e n n y c h  o b ra zó w  i n o w o c z e sn e g o  
w ie lk ie g o  o ł ta rz a ,  n ie  p rz e d s ta w ia  n ic  g o d n e g o  u w ag i. 
D la te g o  n ie  z a trz y m u je m y  s ię  zbyt d łu g o ,  lecz- p o d ą ż a m y  
w g ó r ę  m ia s ta ,  ku  : s ław n e j o n g iś  p o g a ń s k ie j   ̂św ią ty n i 
F o r tu n y .  ; J

Z a  czasów , k ie d y  o p o tęż n y m  R zy m ie  n ik o m u  się  n ie  
ś n iło  jeszcze, k ie d y  n a  s ie d m iu  w z g ó rz a c h , n a  k tó ry c h  ro z ­
s ia d ło  s ię  późn ie j W iec zn e  i M ia s to  i św ia te m  c a ły m  z a w ła d ­
n ę ło ,  p a s a ły  s ię  w o ły , 'P a l e s t r i n a  p o s ia d a ła  już sw o ją  k u l tu rę ,  
sw e b o g a c tw a  i  sw ych  k ró ló w . O ile  w ięc s ta r s z ą  .'jest od  
R zy m u . S tą d ,  ze w z g ó rz a  m ia s ta ,  szły n a  d a le k i  w sc h ó d  
w s p a n ia łe  w y ro b y  z b ro n z u  i zet z ło ta . P rzew ażn ie  ozd ob y  
d a m sk ie .  T u  też m ia ła  sw ą s ied z ib ę  s ła w n a  n a  ś w ia t  
ów czesny  b o g in i  F o r tu n a .  R e z y d o w a ła  o n a  w o g ro m n e j  
m a rm u ro w e j  św ią ty n i w b u d o w a n e j  w g ó rę .  T y s ią c e  k o lu m n , 
o p la ta ły  w zg ó rze , w znosząc  się  t a r a s a m i  k u  szczytow i. T u ,  
w o so b n e j  g ro c ie  b i ło  ź ró d ło  i tu  k a p ła n i  czy ta li  (wróżby. 
R o k - ro c z n ie  n ie z m ie rz o n e  t łu m y  p ą tn ik ó w  i p ie lg rz y m ó w  
o d w ie d z a ły  s ła w n ą  p r e n e s ty ń s k ą  F o r tu n ę ,  by  z a cz e rp n ąć  
c u d o w n e j w o d y  i  u s ły szeć  coś o swej p rzy sz ło śc i. Z by tecz- 
n e m  je s t  w s p o m in a ć  ja k ie  z te g o  c ią g n ę l i  k o rzy śc i  k a p ła n i .  
N ic  też d z iw n e g o , że P a le s t r in a  s ły n ę ła  b o g a c tw e m  i za ­
m o ż n o śc ią .  N ic  też d z iw n eg o , że m ło d z iu tk i  R zym , w y c ią g n ą ł  
sw ą d ra p ie ż n ą  i z a c h ła n n ą  rę k ę  po  to  w sp a n ia łe  g n ia zd o . 
D r o g o  o k u p ił  to  p rzed sięw zięc ie . W ie le  k rw i się p o la ło . 
A le  w re sz c ie  P a le s t r in a  p a d ła  i w p r a s ta r y c h  sw ych  m u ra c h  
m u s ia ła  p o w ita ć  zw ycięsk ie  o r ły  le g jo n ó w .

Z  w ie lk ie m  z a in te re so w a n ie m  zw iedziliśm y  ru in y  św ią ­
ty n i  i d łu g o  m ilcząc  d u m a liśm y  vw z ac h o w a n e j  do  dziś 
g ro c ie  z b i ją c e m  ź ró d łe m . P a le s t r in a  m in ę ła ,  R zy m  m i­
n ą ł  —  a  o n o  b ije  j a k  p rz e d  ty s ią c a m i l a t .  N a p i l i ś m y  się 
czys te j, z im nej w o d y , o ta r l i  sp o c o n e  czo ła  i sk ie ro w a liśm y  
sw e k r o k i  k u  ś re d n io w ie c z n e m u  Z a m k o w i b a ro n ó w  B ar- 
b e r in ic h . . .  S to i on  p ra w ie  u s a m e g o  szczytu  g ó ry . P o s ia d a  
w ie le  z z a b u d o w a ń  s ta ro ż y tn y c h .  W e  w n ę trzu , z a m ie n io n c m  
n a  m u z eu m , p o d z iw ia liśm y  p rz e p ię k n ą  m o z a jk ę ,  p rz e n ie ­
s io n ą  z g r o ty  b o g in i  F o r tu n y .  L iczy o n a  z g ó r ą  '2000 la t. 
W  b o c z n y c h  s a la c h  w ie le  b e z c e n n y c h  zab y tk ó w  z czasów  
w o ln e j, k ró le w sk ie j  P a le s t r in y ,  z czasów  rz y m sk ic h  a  w re ­
szcie z czasów  ś re d n io w ie c z n y c h .

Z m ę c z e n i  i  znużen i, o d s a p n ę l iś m y  w c ie n iu  p a lm  p a ­
ła c o w e g o  p a r k u  i  ru szy liśm y  k u  k o śc io ło w i św. R o za lji ,  
tuż o b o k  p ię k n ie  p o ło ż o n e g o  p a ła c u .  K o śc ió ł sam  n iew ie lk i. 
A le  za to  w n ę trz e  je g o  p o dz iw u  g o d n e . P rz e ś lic z n y  r e n e ­
sa n s ,  w ie le  b e z c e n n y c h  o b raz ó w , p rz e b o g a te  a p a r a ty  l i t u r ­
g iczne . Z a c h w y t w z b u d z a ją  liczne n a g r o b k i  trz e c h  pap ieży  
tu  sp o czy w a jący ch . B o g a c tw o  w iekó w  i sm a k  m o żn y c h  
w ła d có w  P a le s t r in y  u czyn iły  zeń is tn e  ca c k o . I b y ć  m o że , 
że w ła ś n ie  d la te g o ,  że z a n a d to  zach w y ciliśm y  oczy p rz e ­
p y c h e m  s ty lu  i b o g a c tw , n ie  m o g liśm y  się  zachw ycić  s k r o m ­
n y m  k o ś c ió łk ie m , s to ją c y m  już n a  'sam y m  szczycie g ó ry  
p a le s tr iń s k ie j ,  a  b ę d ą c y m  p o d  w ezw an iem  św. P io t ra .

K ró lu je  on  n a d  p r a s ta r e m  m ia s te m  — szary , n iepo - 
k a ź n y , z je d y n ą  i  to  l ic h ą  d zw o n n icą . Z  p o d  je g o  m u ró w  
ro z ta c z a  się  n ie z a p o m n ia n y  w życiu o b raz . O d w sc h o d u , p ó ł ­
n o c y  i p o łu d n ia  w id n o k r ą g  z a m k n ię ty  g ó ra m i,  ku  z a c h o d o ­
w i ro z lew a  się  w sz e ro k ą  n ie z m ie rz o n ą  ró w n in ę , n a  k tó re j  
ro z s ia d ł  się  m a je s ta ty c z n ie  o g ro m n y  R zym . Ja k  g ło s i  l e g e n ­
d a , z te g o  w ła śn ie  m ie jsc a ,  m ia ł  św. P io t r ,  p rzybyw szy  
z G a li le j i ,  p o ra ź  p ierw szy  zobaczyć  W ie c z n e  M ias to . N a  
tę  p a m ią tk ę  w II  w. w y b u d o w a n o  tu  m a łą  k a p lic zk ę  a 1 p o tem  
św ią ty n ię  n a d a ją c  jej za p a t r o n a  św. P io t ra .

W  ś la d  le g e n d y  i n a sz a  g r u p a ,  p o d ą ż y ła  w z ro k ie m  
h en  k u  z ie lone j K a m p a n j i  i k u  b ia ły m  m u ro m  P io tro w e j  
S to l ic y ;  p o d ą ż y ła  p e łn a  z ad u m y  i .p e łn a  g łę b o k ie j  czci... 
T rw a l iś m y  d o p ó k i  g ło s  d zw on u  k o śc io ła  św. P io t ra  n a  szczy­
c ie  o dw ieczne j P a le s t r in y ,  ro z k o ły sa n y  n a  A n io ł P a ń s k i ,  
n ie  w y rw a ł  n a s  z zad u m y . P o w o li  sch o d z iliśm y  k u  d o łow i i— 
n a  s u m ie n n ie  z a p ra c o w a n y  o b ia d .

Mdrjan Obertyński.
m     1---------------------------------1 r—  | ■ - -  - I ■! II ■ — | , |  ■ — — —  _ _  l i m u  » « L  __ ■■■ ■__. I I — m i n  i —— ■   

Rośnie Polska na morzu.
W ia d o m o ,  j a k  w a żn em  z a g a d n ie n ie m  d la  p a ń s tw a  n a ­

szeg o  jes t f lo ta  h a n d lo w a . M ożn a  ją  dziś o b liczać  n a  100 
ty s ięcy  to n n ,  g d y  p rz e d  ro k ie m  m ie liśm y  ty lk o  65 ty sięcy . 
A le  p rz y b y ły  n a m  d w a  m n ie jsz e  s ta tk i  , ,H e l “ i , ,P u c k “ , 
o ra z  d w a  b l iź n ia k i— o lb rz y m y  d o  p o d ró ż y  t r a n s a t la n ty c k ic h :  
„ P i ł s u d s k i "  i „ B a to r y " .  T e  dw a p o d n io s ły  m a r y n a r k ę  h a n ­
d lo w ą  p o ls k ą  o 1 4 ,4 0 0  to n . O b a  z ro b io n o  w M a n fa lc o n e  
p o d  T r ie s te m .  D la c z e g o  t a m ?  Bo ta m te js z a  s to c z n ia  d a je  
rę k o jm ię  o g r o m n e g o  d o św ia d c z e n ia  w d łu g ie j  p r o d u k c j i  
o k rę tó w , a  je s t  j e d n ą  z ^na jw iększych  n a  A d r ja ty k u .  B u ­
d o w a ła  już d la  w szy s tk ic h  p a ń s tw  ś w ia ta  i to  w ła śn ie  fa k ie  
w ie lk ie  m o to ro w c e ,  ja k  te , k tó re ś m y  nam ów ili, w reszc ie  
z o b o w iąza ła  s ię  n a b y ć  w P o lsc e  w d ro d z e  w olne j k o n k u re n c j i  
w szystk ie  w y ro b y  p o trz e b n e  w y ra b ia n e  przez  n asz  p rzc r^y s ł. 
/P łac im y  za o b a  o k rę ty  30 m il jo n ó w  zł. n ie ? w a lu tą ,  lecz* 
swoim, w ęg lem .

D la c z e g o  b u d u je m y  m o to ro w c e ?  O to  d la te g o ,  że b ę d ą  
one  m o g ły  z a b ie ra ć  w drogęi do  Am^frykji i z (pow ro tem  d o ­
s ta tec zn y  zap as  p o lsk ie g o  p a liw a , ro p y  n a f to w e j,  u żyw anej do  
p ę d z e n ia  m o r s k ic h  m o to ró w  D ie s la ,  k tó r e m i  p o ru s z a n e  
b ę d ą  o b a  b liź n ia k i .  M o to ro w ie c  p o s ia d a  p rz y te m  n ie m a łą  
p rz e w a g ę  n a d  p a ro w c a m i,  g d y ż  s i ln ik i  D ie s la  n ic  w y m a ­
g a ją  d la  u ru c h o m ie n ia  n a w e t  m in u ty  ''czasu. W  p a ro w c u  
zaś t rz e b a  p a lić  p o d  k o t ła m i  k i lk a n a śc ie  g o d z in , ażeb y  
w reszc ie  o trz y m a ć  p o ż ą d a n e  c iśn ie n ie  p a ry .  f  O b a  s ta tk i  
b ę d ą  z a o p a trz o n e  k aż d y  w d w a  p o tęż n e  m o rs k ie  9-cio  c y l in ­
d ro w e  m o to ry  D ie s la .  O ic h  ro z m ia ra c h  św iadczy  d łu g o ś ć  
m o to r u :  16 m . i  w a g a  je g o :  425  to n . K a żd y  Iz m o to ró w  
o b r a c a  o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w  ś ru b ę . D łu g o ś ć  s ta tk ó w  w y ­
n o s i  p rze sz ło  160 m ., p o k ła d ó w  b ę d ą  m ia ły  7 , g ro d z i  W odo­
szcze lny ch  9, d n a  p o d w ó jn e . P rz y s to s o w a n e  b ę d ą  te  s ta tk i  
do  szy b k o śc i p o d ró ż n e j  18 w ęzłów , czyli, 18-tu  mil m o rs k ic h  
n a  g o d z in ę  (1 m ila  m o r s k a  =  1 852  mf.) i ido p rz e c h o d z e n ia  
w d ro d z e  przez p ły tk i  S u n d . P o d ró ż n y c h  b ę d ą  m o g ły  p rz e ­
w ieść  7 0 0  o só b , z z a ło g ą  1000 , p o cz tę  i to w a ró w  •s— p o  
2000  to n . * f <

O b a  o lb rz y m y , k tó re  P o ls k ę  w p ro w a d z a ją  n a  o ce an y , 
m a ją  za p a t r o n k ę  M a tk ę  B o sk ą , n a  , ,P i ł s u d s k im “ jes t 
r y n g r a f  z O s t ro b r a m s k ą ,  n a  , ,B a to r y m “ z C z ę s to ch o w sk ą . 
M ie jsce  d la  te g o  w iz e ru n k u  z n a jd u je  się  w  h a l i  m a sz y n  
p ro w a d z ą c y c h  s ta te k  przez  żyw io ły  m o rs k ie .  D z io b y  ob u

JE m . Ks. Kard. P rym as Hlond, jako Legat papieski w drodze 
na Kongres Euchar. w Lublanie w itany na granicy  Jugosław ji
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s ta tk ó w  są  u p ię k sz o n e :  , ,B a to r e g o “ h e r b e m  te g o  k r ó l a  z wil- 
czem i k ła m i ,  a  , ,P i ł s u d s k ie g o “ k rzy żem  I B r y g a d y  z jene- 
r a l s k im  w ęży k iem  M a rs z a łk a .

W n ę trz e  o b u  s ta tk ó w  u rz ą d z a ją  w y b itn i  a r ty śc i ,  a le  
w p rze c iw ień s tw ie  d o  in n y c h  s ta tk ó w  t r a n s a t la n ty c k ic h  — 
z a m ia s t  p rz e p y c h u  w p ro w a d z o n o  z a sa d ę  d e m o k ra ty c z n ą .  T o ­
też p a s a ż e r  k la s y  I I I  n ie  b ęd z ie  się  tu  czu ł ^pokrzyw dzonym  
w o b e c  lu k s u s o w y c h  u rz ą d z e ń  k la sy  w yższej, p rzec iw n ie , 
w ła ś n ie  o n ie g o  b a rd z o  d b a n o  i ty c h  w y g ó d , ja k ie  b u  
tu  z a p e w n io n o , n ie  zna jd z ie  n a  o k r ę ta c h  o b cy ch .

T e r a z  za tem  m o ż n a  z a k o n k lu d o w a ć , że o b a  t r a n s a t l a n ty ­
k i b ę d ą ,  dz ięk i swej dużej szy b k o śc i p o d ró ż n e j  i w ie lk ie j p o ­
je m n o śc i  p a s a ż e rs k o - to w a ro w e j ,  sk u te c z n ie  o b s łu g iw a ły  r e ­
g u la r n ą  k o m u n ik a c ję  n ie ty lk o  p o ls k o -a m e ry k a ń s k ą ,  lecz s t a ­
n ą  s ię  je d n y m  z d e c y d u ją c y c h  czy n n ik ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  
d la  c a łe g o  B a ł ty k u  w  je g o  s to s u n k a c h  z N o w y m  Ś w ia tem . 
W ra z  ze z ja w ie n ie m  się  ic h  n a  w o d a c h  m o rz a  B a ł ty c k ie g o ,  
u le g n ie  m o d y f ik a c j i  i  to  d o ść  zn aczn e j, d o ty c h cz aso w y  b ie g  
ła d u n k ó w  i  r u c h  p a s a ż e ró w  n a  sz lak u  w y m ie n io n y m  i  n a  
s z la k a c h  p o b l isk ic h .  P ie rw sz e  to  b ę d ą  szy b k ie  i k o m fo r to w e  
s ta tk i ,  w c h o d z ą c e  w d ro d z e  z za A n t la n ty k u  t a k  g łę b o k o  
w B a ł ty k ,  że s i łą  rzeczy  w  k o rz y s ta n iu  z ty c h  ^szybkich 
i r e g u la r n y c h  re jsó w  z a in te re so w a n e  b ę d ą  spo łeczeństw a,, 
a  szczeg ó ln ie  s fe ry  g o s p o d a rc z e  k r a jó w  n a m i  s ą s ia d u ­
j ą c y c h  i  o d  G d y n i n ie d a le k ic h ,  a  w ięc  Ł o tw y , LE s to n j i  i  L i ­
tw y, C z e c h o s ło w a c ji  i  R u m u n j i ,  p a ń s tw  S k a n d y n a w s k ic h ,  
a  n a w e t  F in lan d ji .  i S ow ie tów . W ra z  z ro z p o c zę c iem  vre g u -  
l a r n y c h  re jsó w  w zro śn ie  i zn aczen ie  t ra n z y to w e  G d y n i  
w r e la c ja c h  m ięd zy  A m e ry k ą  a  E u r o p ą  w s c h o d n ią ,  a  po  
częśc i c e n t r a ln ą ,  o d d a lo n ą  od  p o r tó w  w ło sk ic h , f r a n c u s k ic h  
i n ie m ie c k ic h , b a rd z ie j ,  niż o d  G d y n i. T ó  też d z ie ń  '15-go 
w rz e śn ia  r. b ., g d y  s ta te k  , ,P i ł s u d s k i“ o d e jd z ie  w <swoją 
p ie rw sz ą  r e g u la r n ą  p o d ró ż  przez K o p e n h a g ę  i  H a l i f a x  do  
N ew  Y o rk u , b ę d z ie ' d la  n a s z e g o  p o r tu  u ro c z y s ty m  d n ie m  
n o w e g o  szczęś liw eg o  p rz e ło m u , a  w czesn a  jw iosna  ro k u  
p rz y sz łe g o , g d y  i  s t a t e k  , ,B a to r y “ zaw ita  do  G d y n i v—  tfen 
now y  e ta p  r o s n ą c e g o  z n a c z e n ia  m ło d e g o  p o r tu  p o ls k ie g o  
u t rw a l i  i  jeszcze b a rd z ie j  p o d k re ś l i  je g o  rozw ój.

Echa pracy społecznej.
Jaka jest idea „Katolickiego Bloku Spółdzielczego".

Grono kapłanów archidiecezji krakowskiej, pamiętając o sło­
wach swego Arcypasterza, Księcia Metropolity Sapiehy, który 
w liście do duchowieństwa i wiierńycli powiedział, że katolicy 
ponoszą odpowiedzialność za wszystkie dziedziny życia, założyło 
„Klatolicki Blok Spółdzielczy" w Krakowie, który ma ńa celu 
realizowanie zasad społecznych podanych w •encyklikach ipa-? 
pieskich. Dążąc do zorganizowania katolików na gruncie gospo­
darczym, Blok za jeden z głównych swych obowiązków uważa 
Usprawnianie katolickich sił państwowo-tw órczych przez popie­
ranie katolickich stowarzyszeń młodzieży. Blok uzyskał od Związ­
ku Spółdzielni Rolniczydh i Zawodow -Gospodarczych Rzplitej Pol­
skiej tak zw. oświadczenie o celowości założenia. Funkcje pre­
zesa rady nadzorczej powierzono ks. mgr. Stanisławowi Prosza-t 
kowi a sekretarza — ks. Tadeuszowi Siepakowi. Stanowisko dy­
rektora handlowego objął p. Apolinary Głąb.

W Kadzie Nadzorczej spotykamy m. in. nazwisko znanego 
z działalności społecznej na niwie Spółdzielczej p. dyr. Antoniego 
Kuncjana. którego osoba wskazuje na powagę przedsięwzięcia.

W  sprlawie tej p iszą  d o  n a s  co  n a s t ę p u j e :
N o w o z a ło ż o n a  in s ty tu c ja  ,,K . B. S .“ —  K a to l ic k i  B lo k  

S pó łd z ie lczy , u tw o rz o n ą  z o s ta ła  ce lem  o p a n o w a n ia  zasa ­
d a m i kato lick icJm i g o s p o d a rc z e j  dz iedz iny  życia  s p o łe c z ­
n e g o . W e d łu g  s ta tu tu  tej in s ty tu c j i  — , ,S p ó łd z ie ln ia  m a  
p rz ed e w szy s tk iem  n a  ce lu  p o d n ie s ie n ie  g o s p o d a r s tw a  sw y ch  
cz ło n k ó w  a  w d a lsze j !l in j i  z rea lizo w an ie  za sad  sp o łe c z ­
n y ch , p o d a n y c h  w e n c y k lik a c h  p a p ie s k ic h " .  W ie m y , że 
o b e c n e g o  życia  g o s p o d a rc z e g o  n ie  m o ż n a  n azw ać  k a to lic -  
k icm . B ra k u je  m u  b o w iem  cech y  k a to lic y z m u , b r a k u je

m u  o p a rc ia  o z a sa d y  k a to l ic k ie .  I n ic  w  te m  dz iw neg o . 
Jak że  b o w iem  ta  d z ie d z in a  'życia m a  p o s ia d a ć  cech y  k a t o ­
lick ie , je ś li  s k u p io n a  je s t  p rzew ażn ie  w r ę k a c h  n ie k a to l ic ­
k ic h ,  w r ę k a c h  ludz i, k tó ry m  częs to  o b o ję tn a  je s t  vuczci- 
w ość, k tó rz y  sw o ją  z o rg a n iz o w a n ą  'd z ia ła ln o ś c ią  p o ś r e d ­
n iczą  —  n ariaża ją  s ię  ' n a  w yzysk  k o rz y s ta ją c y c h  z te g o  
p o ś re d n ic tw a .  C ie rp ią  n a  te m  po w ażn ie  l in te re s a  lu d n o śc i  
k a to l ic k ie j ,  i n a  ty m  p u n k c ie  K a to l ic k i  B lo k  S p ó łdz ie lczy  
p rz y s tę p u je  d o  ic h  o b ro n y ,  o rg a n iz u ją c  n a  g ru n c ie  k a to l ic k im  
z rzeszen ia  spó łd z ie lcze . Z rz e sz e n ia  te , z a jm u ją c  się  d o s ta w ą  
a r ty k u łó w  c o d z ie n n e g o  sp o ży c ia  —  o c h ro n ią  z rzeszone  je d  
n o s tk i  k a to l ic k ie  o d  w yzysku  n ie k a to l ic k ic h  ? p o ś re d n ik ó w . 
,,K . B. S .“ —  w k ra c z a ją c  w s fe rę  życia  g o s p o d a rc z e g o  d ą ­
żyć b ęd z ie  d o  z o rg a n iz o w a n ia  k a to l ik ó w  n a  g ru n c ie  g o s p o ­
d a rc z y m  i  d o  u s p ra w n ie n ia  k a to l ic k ic h  sił p ań s tw o w o -tw ó r-  
czyCh p rzez  p o p ie ra n ie  K a to l ic k ic h  S to w arz y sze ń  M łodzieży . 
,,K . B. S .“ u tw o rz y  z cz ło n k ó w  sw y ch  w ie lk ą  ro d z in ę , a  przez 
o dczy ty  i  p o g a d a n k i  sze rzy ć  b ęd z ie  zd ro w e  k a to l ic k ie  m y śli  
i  z a sa d y . Je ś li  n a  in n y c h  o d c in k a c h  życia  k a to l ic y z m  p o t r a ­
fił w y c isn ą ć  w y ra ź n e  sw o je  p ię tn o , to  i  w  dz iedz in ie  g o s p o ­
d a rc z e j  zaznaczy ć  m u s i  sw o ją  d z ia ła ln o ść .  J e s t  to  je d n o  
z d ą ż e ń  tw ó rc z o śc i  k a to l ic k ie j ,  a  tw ó rczo ść  ta  k a to l ik ó w  
o b o w iązu je . W  o b e c n y m  w y śc ig u  p ra c y  vdążyć  m a m y  d o  
te g o ,  by  c z y n a m i u d o w o d n ić  w a r to ś ć  d z ia ła ln o śc i  k a to l ic ­
k ie j  w e w sz y s tk ic h  g a łę z ia c h  życia  sp o łe c z n e g o  —  a  p rzez  
>,K. B. S .“ w  d z ied z in ie  g o s p o d a rc z e j  te g o  życia .

J. K- (Podgórze).
Organizacja katolików z wyższem wykształceniem.

W Sosnowcu od 1927 r. is tn ieje  Polskie Stowarzyszenie K a­
to lików  z wyższem  w ykształceniem , k tó re  powstało z in icja tyw y 
JĘ . Ks. B iskupa Dr. Teodora Kubiny. Terenem  działalności 
S tow arzyszenia jes t ca łe  Zagłębie Dąbrowskie. Stowarzyszenie, 
oprócz rep rezen tac ji i oficjalnych wystąpię ii nazew nątrz  w róż­
nych okolicznościach życia katolickiego, organizuje zebrania 
dyskusy jne i odczyty w celu pogłębienia i rozpowszechniania 
katolickiego poglądu na świat. Z ebrania  odbyw ają się w osta tn i 
p ią tek  każdego miesiąca. W zebraniach prócz członków  Stow a­
rzyszen ia  z pośród in te ligencji z wyższem w ykszta łcen iem  biorą 
udział sym patycy, k tó rzy  otrzym ują zaproszenia, ja k o  k a r ty  
w stępu. F rekw encja  .na zebraniach sięga od 40—120 osób. Na 
zebraniach wygłoszono szereg odczytów, ośw ietlających różne za­
gadnienia życiowe z katolickiego p u nk tu  widzenia. W bieżącym 
k w arta le  zorganizowane były następujące  p re lekcje : „O w raże­
niach z podńóźy i pobytu wśród wychodźtw a polskiego w A m e­
ryce Południowej" —- JE . Ks. Biskup K ubina; „Sumienie chrześci­
jańsk ie"  — ks. prof. E dw ard  Kosibowicz T. J . z K rak o w a ; 
„Drogi i bezdroża inteLiigencji polskiej" — ks. dr. Michał Klepacz, 
profesor sem inarjum  duchownego w Kielcach; „W zględność i 
bezwzględność e ty k i ka to lick ie j"  — ks, prof. Dr. J a n  Salamucha.

WAKACJE W SZPITALU.
W akacje, wyjazd, morze, góry, letniska... wszyscy w g ra ­

nicach możliwości rw ą się do tej radosnej swobody, k tó rą  daje 
p rzestrzeń  i słońce, a kom u nie dane szukać gdzieś dalej 
szerszego oddechu lata , dąży n a  oliższe pola i łąki! Są jednak  
tacy, dla k tó rych  niem a wiosny i lata, n iem a kw iatów  i' n iem a 
zieleni, zam knięci w ścianach, p rzykuci do Ońźka, c ierp ią  i tę s k ­
nią. Czy tym  biedakom nie można Ulżyć, myśli odwrócić od 
sm utnej teraźniejszości, trochę rozerw ać i rozweselić? Można 
— n a  długie godziny ri bezczynności i, nudy m ożna im podać 
książkę  do ręki — .książka  to bale w akacje szpitala, to wyjazd 
chorych na wieś i słońce. Nie pożałujm y 5m tego wyjazdu! 
S tuden tk i Uniw. Jagie ll. z Sekcjii pracy społecznej rozdają naw et 
podczas w akacji książki w szpitalach, ale ks iążek  brakuje , fun­
duszów nie mamy żadnych, książek m am y (1800, w ciągu o s ta tn ie ­
go roku przeczytane zostały  34000 razy  /przez 9000 chorych, 
idą więc w strzępy...! żeby czy ta jący  tę  prośbę widział, ja k ą  
radością w szp ita lach  jes t każda now a książka, a ja k a  jest despe­
rac ja  gdy książek  brakuje , to niezawodnie każdy wedle moż­
ności, p rzysła łby  chorym  bodaj jeden bilet n a  te ich biedne 
w akacje! W szystkim , k tó rzy  spełn ią  ten  czyn h u m an ita rn y  i ten  
m iłosierny uczynek przesy łam y z góry w {imieniu chorych Bóg 
zapłać i szczęść Boże za promienne w akacje!

Anielja Starowieyska.
__________ Przew. sekcji bibljotek szpitalnych, (K arm elicka 45).

O ubranie prosi mieszkaniec baraku * magistr. na Dąbiu, 
Adresować do Arcybractwa Miłosierdzia, kasa. Sienna 5,
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H EN RY K  BIŁKA.

P O L E S I E
Garść uw ag  i wspomnień z pobytu.

Od R edakcji: „Cudze chwalicie, swego 
nie znacie**. Dawniej s ta le  się to  pow ta­
rzało. Dziś już i swoje chwalim y, a le  n a ­
dal swego jeszcze nie znamy, mimo, że 
przyznać trzeba, iż w porównaniu z o k re­
sem przedw ojennym  znajomość w łasnego 
k ra ju  zrobiła postępy ogrom ne i {to w m a­
sach szerokich, k tó re  ze swej wsi czy sw e­
go m iasta  dawniej praw ie że się nie ru ­
szały przez całe  życie. Dziś dużo przyczy­
nia się do tego wojsko. Poznaniak  czy 
Ślązak, odbywający służbę wojskową ńa 
Wileńszczyźnie, Poleszuk, tra fia jący  na  Po­
morze, Mazur, k tórego rozkaz rzuci na  jPo- 
kucie, dobrze poznają k ra j i będą mieli 
sporo głębokich wrażeń. W ycieczki szkolne 
i p raca w kó łkach  krajoznaw czych, tan ie  
pociągi w różnych k ierunkach  i z racji 
różnych okoliczności, sportom anja, z ru sz a ­
jąca  do chociażby pobieżnej znajomości 
gebgrafji, w szystko to sp rzy ja  poznaniu 
poszczególnych zakątków  ziem Rzeczypos­
politej, ale czy my napraw dę znamy naszą 
ziemię? Niestety... W ycieczki k ra joznaw ­
cze i tu ry s ty czn e  są  popularne, bo są  m i­
łe, przyjem ne, wesołe... Sport wodny, tak  
sprzy jający  poznawianiu ziemi, j e s t  roz­
powszechniony, bo je s t  zdrowy i tank.. 
P raca  nad krzew ieniem  „regjoiiali,zmu‘‘ 
znajduje wielu zwolenników. Poznanie k r a ­
ju je s t  obecnie modne i rozpowszechnione, 
ale, n iestety , znajomość k ra ju  je s t  roz- 
pacznie mała. Zagadnienia krajoznaw cze są 

zwykle trak tow ane  bardzo lekko. K rajoznaw stw o w szerokim
zakresie je s t  w opinji wielu raczej rozryw ką, niż 1 zajęciem pen
ważnem. A zwłaszcza są ciągle jeszcze dzielnice Polski, o k tó ­
rych  szerszy ogół niema wyobrażenia. Do tak ich  w łaśnie należy 
Polesie, k tó re  zaciekawia uczonych i tu rystów , k tóre in  in te resu ją  
się etnografow ie i  przyrodnicy, ekonomiści i wojskowi, k tó re
pociąga do siebie cudzoziemców szukających  egzotyzmu, ale
k tó rego  Polacy z innych s tron  państw a nie znają ; wcale... I d la ­
tego zaczynam y w „Dzwonie** d ruk  większej pracy popularnej, 
k tó ra  to naszym  Czytelnikom ułatw i.

Z a n im  p rz y s tą p ię  d o  o p isu  sw oje j p o d ró ż y  po  P o ­
le s iu  i p rz y g ó d ,  z a z n a jo m ić  w y p a d a  m i Sz. C zy te ln ik ó w  
z je g o  g e o g r a f  ją .

P o le s ie  p rz e d s ta w ia  n ib y  o lb rz y m i t ró jk ą t  p o w ie rzch n i 
z a le s io n e j i z a b a g n io n e j ,  k tó r e g o  r o g i  p o ło ż o n e  s ą  w B rz e ś ­
c iu  n . B u g ie m , M iń sk u  i  K ijow ie . O b s z a r  je g o  w yn o si p r a ­
w ie  1/ 7 część  p o w ie rz c h n i  P o lsk i ,  t. j. 5 6 .66 0  k l m 2. Z fte g o  
l / 3 p r z y p a d a  n a  g r u n ty  o rn e ,  x/ 4 n a  p a s tw isk a ,  n ie c o  w ię ­
cej j a k  1J4 n a  la sy ,  1/ 6 n a  n ieu ży tk i.  G ę s to ść  [z a lu d n ie n ia : 
31 m ie sz k a ń c ó w  n a  1 k i m 2.

P o ls k ie  P o le s ie  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  rz e k i :  P ry p e ć ,  
k ró lo w a  rzek  p o lsk ic h ,  p o c z ą te k  sw ój b ie rz e  z b a g ie n  j e ­
z io ra  Świtezi m ięd z y  W ło d z im ie rz e m  a  B rześc iem  n. B u ­
g ie m , jej d o p ły w y  p ó ł n o c n e : P in a ,  J a s io łd a ,  C n a , Ł ań  
i S łu cz ; p o łu d n io w e :  T u ja ,  S to c h ó d ,  S ty r ,  H o r y ń  i S łucz. 
Z n a jd u ją  się  tu ta j  tak że  j e z i o r a : W y g o n o w s k ie ,  Św iteź 
i w ie le  in n y c h . K a n a ły :  K ró le w sk i,  łą c zą cy  P in ę  z M 11- 
ch a w c e m , i  O g iń s k ie g o ,  łą czący  J a s io łd ę  ze S zcza rą .

S to l ic ą  P o le s ia  je s t  P iń sk ,  gd z ie  m ieśc i  s ię  re z y d e n c ja  
b is k u p a  p o le s k ie g o ,  ch o c iaż  m ia s te m  w o jew ó d zk iem  je s t  
B rześć  n. B u g ie m .

P o le s ie  je s t  w ie lk ą  n iz in ą  i d la te g o  z b ie ra  się  tu ta j  
w ie le  w o d y , tw o rząc  n ig d z ie  n ie p rz e b y te  b a g n a ,  n a d  k t ó ­
ry c h  o su szen iem  p ra c u je  B iu ro  M e ljo ra c y jn e  w  B rześc iu  
n. B u g ie m .

P o le s ie  to  k r a j  ta je m n ic z y c h  b a g ie n ,  n ie p rz e b y ty c h  
puszcz, w ś ró d  k tó ry c h  tu  i  ów dzie  s p o ty k a  się  n ę d z n ą  
w io sk ę  i m ie szk ań c ó w  o c a łk ie m  in n y c h  o b y c z a ja c h  niż 
w in n y c h  p o ła c ia c h  n a sz e g o  k ra ju .  Sz. C zy te ln icy  p o z n a ją  
lep ie j  P o le s ie  z op isów , k tó r e  zaczy n am .

Je d z iem y  n a  P o l e s i e !
R a n e k  ś l i c z n y ; s ło n k o  z ło c is te  zw isa n a d  ro z le g łą  

le s is tą  k r a i n ą  i o d b i ja  swe świeże ob licze  w  w o d a c h  'p o  
o b y d w u  s t r o n a c h  t o r u ; w p o w ie trzu  z a p a c h , n ie d a w n o  
zb u d zo n e j z z im o w eg o  le ta r g u ,  p rz y ro d y , u d e rz a ją c y  
św ieżo śc ią  p ię k n e g o  w io se n n e g o  p o r a n k a ;  c h łó d  po  n ie ­
d a w n o  zeszłej n o c y  m ile  łe c h c e  n asze  c ia ło . Jed z iem y  już 
p rzez  P o le s ie .

O d  m a łe g o ' c h ło p c z y n y  m a rz y łe m  o zw iedzen iu  P o ­
le s ia ,  to  też, k ie d y  los m n ie  rzu c ił  n a  tę  b ło tn is tą  k ra in ę ,  
w y g lą d a m  z c ie k a w o ś c ią  z o k n a  w a g o n u  n a  oko licę . U d e ­
rz a  m n ie  n a  p ie rw sze  sp o jrz e n ie  la s  i  w o d a ;  tej o s ta tn ie j  
je s t  w szędzie  dużo  ,zw łaszcza  te ra z  po  n ie d a w n y c h  ro z to ­
p a c h . N a d  n ią  w idzę  m n ó s tw o  ró ż n e g o  p ta c tw a :  kaczk i, 
b e k a sy , , ,b o ć k i“ , k tó re  j a k  s a m o lo ty  :k r ą ż ą  n a d  b a g n a m i .  
T u  i  ów dzie  m ija m y  w iosk i —: n ę d z n e , c h a ty  m a le ń k ie ,  
s ło m ą  k r y te  i  w n ie k tó re j  w iosce  c e rk ie w  d re w n ia n a .  D r o g i  
w id a ć  b ło tn is te  i w y k ła d a n e  d y la m i. P rz y p o m in a  m i się
o p is  P o le s ia  W . P o la  z , ,P ie ś n i  o ziem i n a s z e j“ :

Droga pójdzie ci przez błota, "Ani ruchu* ani duchu,
Po nich długi pomost spłynie, Woda stoi, w ia tr  nie wieje,
W oczeretach oko zginie, Lud po puszczach mało sieje,
A k ra j  nudny, niby sło ta! Jedno lasem się zabawia...

Mnóstwo jezior, rzek niemało 
Po kotlinach  się rozLalo;
Miasto tra w y  — rokiciny,
Miasto bydła  — h uk  zwierzyny...

W io s n a  w p o w ie trz u ;  zn ać  ją  n a  św ieżo ro z w ija ją c y c h  
się  d rz e w a c h , w o g n is te  s ło n k a  p ro m ie n ie  u z ło ć o n y c h  i c h ó ry  
p ta c tw a  w znoszą  h y m n  n a  cześć  S tw ó rcy . A le  n ie  w idzę  
w io sn y  n a  r o l i ; n ig d z ie  w zdłuż to ru  n ie  zo b aczy łem  k o ­
c h a n e g o  ro ln ik a ! . . .  N a  o rn y c h  p o ła c h  ,sto i w o d a  i pow o li 
w y sy c h a , a  r o ln ik  m u s i  d łu g o  czek ać  w iosny ...

Już od  B rz e śc ia  m ija m y  ró żn e  p r z y s ta n k i  k o le jo w e . 
C o ra z  d a le j  n a  w sch ó d . K o b r y ń ;  tu ta j  w  o k o licy  H ru szo w e j,  
p r z y p o m in a m  so b ie ,  p o s ia d a  sw ą m a ję tn o ś ć  n a sz a  w ie lk a  p o ­
w ie ś c io p is a rk a ,  R o d z iew iczó w n a , k tó r a  w  sw o ic h  p ię k n y c h  
p o w ie śc ia c h  o p is a ła  w  sp o só b  b a rd z o  a r ty s ty c z n y  c z a r  P o le ­
s ia  i je g o  lu d . K tóż  n ie  c zy ta ł  jej p ow ieśc i ? W a r to  je  cz y ­
tać , c h o ć b y  , ,C z a h a ry “ , lu b  , ,K le jn o t" .  P o le s ie  w jej p o ­
w ie śc ia c h  w y g lą d a  b a r d z o  u ro czo . J e d n a k  w  rzeczyw is to śc i 
i w życiu  lu d u  tu te js z e g o  p rz e d s ta w ia  się  in acze j.  M ój opis  
w ła ś n ie  to  w y jaśn i.

J e d z iem y  d a le j .  M ija m y :  A n to p o l ,  D ro h ic z y n ,  sJan ó w , 
n a re sz c ie  P iń s k ,  s to l ic a  P o le s ia .  Już z d a ła  w id ać  sy lw e tk i 
p iń s k ic h  k o śc io łó w . P rz e p ię k n ie  w y g lą d a  k la s z to r  D O . J e ­
zuitów , k tó r e g o  b ia łe  m u ry  o d b i ja ją  s i ę  w w o d a c h  P iny . 
S k ro m n e  m ia s to  te n  P iń sk .  W o k o ło  o to czo n e  w o d ą . N a  
u l ic a c h  sp o ty k a  się  o p a lo n e , w eso łe  .tw arze  p o lsk ic h  m a ­
ry n a rz y  ,b o w iem  tu ta j  m a  ś lic zn ą  p r z y s t a ń  n a sz a  f lo ty l la  
rz e c z n a  n a  P o le s iu ,  k tó r a  o d b y w a  ćw iczen ia  n a  w o d a c h  
P ry p e c i .  W id a ć  tu ta j  n asze  p o lsk ie  .s ta tk i  rzeczne , ło d z ie  
ry b a c k ie  i g a la ry .  C oś p o d o b n ie  ja k  n a  H e lu .  N a  P o le s iu  
b o w iem  p rze w aż n ie  jeździ się  n a  !ło d z ia c h ;  n a w e t  t a r g  
w P iń s k u  o d b y w a  s ię  n a d  \b rz e g ie m  rzek i, g d z ie  p ro s to  
z ło d z i  s p rz e d a je  s ię  to w a r .  B a rd z o  o ry g in a ln ie  w y g lą d a  
t a k i  t a r g .  P o c ią g  m k n ie  d a le j .  S ta le  p rz e w a la ją  s ię  p rz e d  
o czy m a m a sy  w ó d , b a g ie n ,  la só w  s to ją c y c h  w b a g n is te j ,  
szk lis te j to n i. . .

1_________  1 C. d. n._____

W  m ie s ią c u  czerw cu  w k ła d y  oszczęd no śc io w e , ja k  ró w ­
nież i l iczb a  o szczęd za jący ch  w y k a z u ją  da lszy  b a rd z o  p o ­
w ażny  w zro st.

W k ła d y  o szczęd n ośc io w e  w zro s ły  o 8 .2 2 7 .8 3 7  zł. o s ią ­
g a ją c  n a  dz ień  30 cze rw ca  b. r. s ta n  6 6 0 .6 3 4 .5 5 3  źł.

Je d n o c z e śn ie  ze w z ro s te m  w k ła d ó w  o szczęd n ośc io w y ch  
w z ro s ła  w tym  czas ie  i l iczb a  o szc zę d za ją cy ch  w  P .  K. O. 
W  c ią g u  cze rw c a  b. r . P . K . O. i w y d a ła  VS 0 .20 8  n o w y ch  
k s iążeczek  o szczęd n o śc io w y ch , o s ią g a ją c  n a  dz ień  30 c z e rw ­
c a  1 935  r . 1 .7 0 3 .9 3 5  k s iążeczek .
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Zdjęty o zmierzchu widoczek z Kościeliska. 
Z pod kapliczki na Prędówce, gdzie w dzień 
Nawiedzenia N. M. P. odbywa się doroczny 
odpust, rozciąga się w spaniały widok na 
panoram ę Tatr. Na zdjęciu widzimy poniżej 
Kościelisko koło Zakopanego, powyżej lasy 
na reglach, a  nad tem  Giewonft i Czerwone

W irchy.

K O RN EL BOGORJA.

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
24. Powieść współczesna.

—  N o , n ie  m y ś lę  o z d ra d z a n iu  je j d r u g im ,  a le  d la  s ie ­
b ie  s a m e g o  m ia łb y m  o r je n ta c ję  w  la b iry n c ie  reb u só w .

—  P r z e d te m  b y ło  n a  n a sze j p o c z c ie  f a ta ln ie  z tą  m a r n ą  
b u d k ą  te le fo n ic z n ą ,  to m  m im o w o li  c z a se m  m u s ia ł  w y s łu ­
c h a ć  c z e g o ś ,  a le  te r a z  j e s t  k a b in k a  h e rm e ty c z n a ,  z re sz tą  
i t a k  oni. te le fo n  m a ją  u  s ieb ie  w  m ie szk an iu . A  p o cz ty  n ic  
d o s ta ją  w cale . I n n ą  d r o g ą  —  i  b a s ta .  N o ,  a  co  ja  s o b ie  
p a n ie  b d z ie ja sz k u , sa m  w tej m a te r j i  d e l ik a tn e j  m y ś lę  i su- 
p o n u ję  w m ojeim  s u m je n iu ,  to  już t a j e m n ic a  u rzęd o w a ...  
h a , h a ,  h a ,  p a n i e  b d z iaszk u ...

—  Jak ż e  ta m  b y ło  n a  te m  ta jn e m  z g r o m a d z e n iu  —  
p y ta ł  w c h o d z ą c y  n a  sa lę  k o n t r o l e r  p o d a tk o w y  C h u d z iń ­
s k i  —  o s t r z o n o  so b ie  p ew n ie  n a  m o je j  b ie d n e j  o so b ie  języki. 
P a n  p o s e ł ,  o d je ż d ż a ją c  a u to b u s e m ,  rz u c i ł  n a  m n ie  s p o j r z e ­
n ie  t a k  p io ru n u ją c e ,  j a k  g d y b y m  to  w ła ś n ie  ja  b y ł  ‘w in ien  
w sz y s tk im  w p a ń s tw ie  p o d a tk o m .

—  H o m e o p a ty c z n ie j ,  p a n ie  C h u d z iń sk i  —  w tr ą c i ł  a p t e ­
k a r z  S o le c k i  —  w ła ś n ie  o p a n u  m ó g ł  co  w ied z ieć  p o se ł .  
C o  za z a ro z u m ia ło ś c i  D a m  p a n u  p ro sz k i  n a  w strzem ięź liw o ść  
w m e g a lo m a ń s tw ie .

—  I m p e r ty n e n t  — m r u k n ą ł  C h u d z iń sk i ,  p r z e c h o d z ą c  do  
p ie rw sz e g o  p o k o ju .

— T a k  w y g lą d a ją  w  n a sz y c h  p ro w in c jo n a ln y c h  m ia ­
s ta c h  k u l tu r a ln e  s to s u n k i  to w a rz y sk ie  —  o d ezw a ł s ię  ze 
sw eg o  k ą ta  m ilczący  d o ty c h c z a s  p ro fe s o r  Czyżyk. Z r o b i ło  
s ię  w sa li  c ich o . P o  chw ili  zaczę to  się  pow oli ro z c h o d z ić  d o  
d o m ó w . M a te m a ty k  je d n a k  w sw o im  k ą c ie  s ied z ia ł  d a le j  
m im o , że w szyscy  już w yszli z d r u g ie g o  p o k o ju  i  ty lk o  
w p ie rw szy m  p rzy  b u fe c ie  k to ś  z u c z es tn ik ó w  p o li ty c z n e g o  
z e b r a n ia  w ro z m o w ie  z g o s p o d a rz e m  d y sp u to w a ł  bez k o ń c a  
n a  te m a t  k ło p o tó w  p o d a tk o w y c h .

W te m  z a d zw o n iły  o k n a  o tw a r te .  T o  w ic h u ra  się  z e r ­
w a ła  i t r z a s k a ła  d rz w ia m i i o k n a m i.  L u n ę ła  w reszc ie  u lew a. 
Z a m y k a n o  śp ie szn ie  w szy stk o , g d y  n a r a z  z u licy  w p a d ła  
d o  lo k a lu  p a n i  L e ń s k a  z d y sza n a  g w a ł to w n ą  u c ieczk ą , a  tuż  
za  n ią  n a d b ie g ł  J u r e k  M io d o ń sk i .  O b o je  o c ie k a l i  w o d ą , 
s n ą ć  n ie p rz y g o to w a n i  n a  ta k i  n a p a d  deszczu , p rz e d  k tó ry m  
in n e j  r a d y  n ie  b y ło , j a k  d o  c u k ie rn i  s ię  s c h ro n ić ,  fpom im o, 
że te g o  n ie  m ie li  w zw yczaju  i d o ty c h c z a s  n ik t  ic h  ^w n ie j 
jeszcze n ie  s p o tk a ł .  P rzesz li  d o  n a s tę p n e g o  p o k o ju ,  lecz n a  
w id o k  je d y n e g o  g o ś c ia  w  k ą c ie  z a w a h a lj  się  w  p r o g u .  M a ­
te m a ty k  zn a ł  ją  d o b rz e  z w id z en ia ,  a le  n ie  m ia ł  'p o trzeb y  
s ię  k ła n ia ć ,  w ięc d o p ie ro  n a  p o z d ro w ie n ie  m a tu rz y s ty  k iw n ą ł 
g ło w ą . O czy w iśc ie ' ze w zg fęd u  n a  o b e c n o ść  p r o fe s o ra  C zy­
ży k a  ro z m o w a  s ta ła  si,ę o g lę d n ą ,  z jej s t ro n y  la k o n ic z n ą ;  a le

z p a r u  s łów  d o s ły s z a n y c h  m o ż n a  b y ło  s ię  d o m y ś le ć , iż 
p rz e d m io te m  jej b y ł  p ro fe s o r  N ec za j ,  z k tó ry m  L e ń s k a  w i­
d z ia ła  s ię  w  s a n a to r ju m .

—  W ię c  n a p r a w d ę  n ie  p a l i?  W  to b y m  n ie  by ł 'uw ie­
rzy ł. I d o  p a le n ia  już n ie  w ró c i  —  a  N apala jąc  sa m  p a p ie r o ­
sa ,  J u r e k  d o d a ł  —  to  c a łk ie m  z a k ra w a  n a  le g e n d ę .  - 
P o c z e m  cisze j jeszcze s z e p n ą ł : —  A  d o  t a m te g o  czy taie 
m y ś l i  w ró c ić ? .. .  N ie? .. .  Bo z resz tą .. .  ja  m a m  w rażen ie , że to  
b y ła  z je g o  s t ro n y  ty lk o  k o m e d ja . . .  G dzieżby  ta k  n a g le  
i  n ie sp o d z ie w a n ie ,  c h o ć b y  i p o d  n a le g a n ie m  czy jem ś, n ie , 
n ie , w to  n ie  u w ie rzę . Z n a m  g o  z a n a d to  d o b rz e  p o d  ty m  
w zg lęd em ...  T y lk o  ta  n ie o c z e k iw a n a  t r a g e d ja  d a je  dużo  do  
m y ś le n ia . . .  J a  m a m  in s ty n k t  m o ro w y , w ięc m n ie  t r u d n o  zm y ­
lić. A  to  był,o n ie s p o d z ia n k ą .

D r .  K o re c k i  d a r e m n ie  p o szu k iw a ł H a n k i .  U n ik a ła  go  
u m y ś ln ie  i n ie  d o p u ś c i ła  do  s p o tk a n ia  się  z n im  w ‘tak im  
s ta n ie  d u szy  ro z trz ę s ip n e j  n ie p e w n o śc ią ,  czy m a  p ra w o  
zo s ta ć  je g o  n a rz e c z o n ą .  A  ty m c z a se m  p a n i  P o d o ls k a  p rz e ­
ś la d o w a ła  d z iew cz y n ę  raz  za ra z e m , s ta r a ją c  się  w ła śn ie  
s k o rz y s ta ć  z t a k ie g o  jej z a w a h a n ia  się  i j a k g d y b y  już u le ­
g a n ia  p e rsw a z jo m  n ieszczęsn e j m a tk i .  J e d n e m  ży ła  w te j 
ch w ili  G r a b o w s k a : n a p ra w ić  k rz y w d ę , ja k ą  w y rz ąd z iła  S ta- 
s in k o w i i u m ożliw ić  m u  k o n ie cz n ie  zd o b y c ie  now ej p o sa d y . 
A  d o p ie r o  p o te m  o so b ie  p o m y ś li ,  że i o n a  je s t  b ez  m ie jsc a .

S t ra s z n e  b y ło  to  p ie rw sze  ic h  s p o tk a n ie  się od  czasu  ia-
w a n tu r y  w  b iu rz e , p o  k tó re j  w p a d ł  w d e l i r ju m  t re m e n s ,
n a  szczęśc ie  k r ó tk o t r w a łe ,  a le  p o z o s ta w ia ją c e  po  so b ie  ś la d
t a k  w y ra ź n y  w w y g lą d z ie  zew n ę trzn y m , że H a n k a  uw ażn ie
w tw a rz  m u  sp o jrzaw szy , w y c z y ta ła  w je g o  f jo łk o w y c li%
o c z a c h  c a łą  t r a g e d ję  i w y b u c h n ę ła  p łaczem .

1 —  C o p a n  z s o b ą  z ro b ił  ? co  p a n  z -sobą z ro b ił  ? —
p o w ta rz a ła  n a w p ó ł p rz y to m n ie ,  a  s o b ie  sa m e j  m ó w iła  przez 
łzy : —  T o  m o ja  w in a .. .  T o  p rzec ież  ja  z ro b i ła m , ja , ja .

W ła ś c ic ie lk a  m ie s z k a n ia ,  od  k tó re j  G ra b o w s k a  p o ­
k o ik  o d n a jm o w a ła ,  p o r a to w a ła  ją  p o ży czk ą  p ie n ię ż n ą  
w p rz e k o n a n iu ,  że ry c h ło  n o w ą  p o s a d ę  d o s ta n ie  t a k  p o ­
r z ą d n a  i  d o  p ra c y  c h ę tn a  p a n ie n k a .  Z a  te  p ie n ią d z e  p o ­
s ta n o w iła  H a n k a  p o je c h a ć  o d ra z u  z* P o d o ls k im  do  L e ń sk ic h . 
Z r o b i ł a  to  z rę c z n ie :  w a u to b u s ie  ^znalazła  się w cześn ie j 
i o d ra z u  n a b y ła  d w a  b i le ty ,  n ic  vm u  n ie  m ó w iąc  d o k ą d  
i p o  co  w o g ó le  c a ł ą  w y c ieczk ę  z a p ro je k to w a ła  i u ło ży ła  
w s p o só b  ta je m n ic z y ,  n ic  g o  n ie  in fo rm u ją c  a n i  o lu ­
d z ia c h , d o  k tó ry c h  g o  w io z ła , a n i  ż ad n e j jeszcze n ie  r o ­
b ią c  m u  n a d z ie i  n a  p o s a d ę ,  .bo s a m a  się  n ie  o r je n to w a ła ,
czeg o  s ię  s ta m tą d  m o że  sp o d z ie w ać . P ró b o w a ła ,  r y z y k o ­
w a ła ,  a  o te m , c o b y  m o g ła  im  z a p ro p o n o w a ć  O le ń k a  J a k o  
p ła tn e  z a ję c ie ,  n a jm n ie js z e g o  n ie  m ia ła  p o jęc ia .

S tasifnek  w y g lą d a ł  w d ro d z e  ja k  sk a z a n ie c , t a k  g o  
d o tk n ę ło  to , że jed z ie  bez g ro s z a  i za jej 'p ie n ią d z e  m a

b ile t .  Z w y k ły  w je g o  o czach  sm ę te k  z a ­
m ie n i ł  się  w w y raz  ro zp aczn y . H a n k a  po- 
g l ą d a ł a  w m ilc z e n iu  w te  je g o  t ra g ic z n e
oczy w  c zas ie  jazd y  a u to b u so w e j i d a le j
g n ę b i ła  się  sw o ją  s ta łą  m y ś lą :  m o ja  w ina. 
O n  o k o licę  tę  już zn a ł,  d la  n ie j b y ła  ta  
d r o g a  z g o ła  n o w o śc ią , a le  s ta n  duszy  i jej 
n ie  p o z w a la ł  n a  tu ry s ty c z n e  o b se rw a c je .  
B ędz ie  się  tem  w szy s tk iem  z a jm o w a ła  d o ­
p ie ro  w ted y , g d y  on zd o b ęd z ie  przez n ią  
z p o w ro te m  p o s a d ę .  (C. d. n .)
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Z Polski
Twórcy nowej Konstytucji otrzym ali wysokie ordery., prern- 

je r  Sławek Białego Orła, a  pp. P rysto r, Jędrzejew iez, Raez- 
kiewicz, Świtalski, Car, M akowski i Rostw orow ski w ięlką w stęgę 
Polonia R estitu ta .
* Sejm i Senat zostały  10 b. m. rozwiązane przez P. P rezy ­
den ta  Rzptitej, k tó ry  odtąd w raz z p. prem . Sławkiem  (kieruje 
wszystkiem ! spraw am i państw a w ram ach nowej K onsty tuc ji do 
czasu pow stania nowego c ia ła  ustawodawczego. Poprzednie po­
w stało jeszcze z wyborów r. i 1929. Sejm sk ład a ł się (według 
ugrupow ań politycznych z 250 posłów BBWR, 60 Klubu N aro­
dowego, 39 P.S.L., 21 P.P.S., 16 Ukraińców, 11 Cli. D #, 8. N.P.R. 
6 K oła żydowskiego, 5 Niemców^ 4.komunistów, 5 Ukr. Rad. Śocj., 
1 Aguda, 6 Chłopskiego stron. Roln., 3 Chrzęść. Społ. fi 8 dzikich. 
S ena t z 73 BBWR., 12 ki. naród., 6 P.S.L., 5 PPS'., 4 Ukraińców, 
6 Ch.D. 6 N P R 4, 3 Niemców^, 2 Ch. Str. Roln. M arszałkiem  Sej­
mu był dr. Kaz. Świtalski, m arszałk iem  Senatu W ładysław  Racz- 
kiewicz. Nowe wybory mu,szą się odbyć najpóźniej 3 paździer­
nika; lecz podobno zostaną rozpisane fha 15 września. /O rdy­
nacja  wyborcza w eszła już w 'życie sku tk iem  ogłoszenia jej 
w D zienniku Ustaw. Legitym acje poselskie tra c ą  w artość  13 bm.

Chrześcijańska D em okracja postanow iła nie b rać  udziału 
w wyborach. U kraińcy idą do wyborów.

Na związki zawodowe rząd w yw iera  nacisk, aby  b ra ły  udział 
w wyborach.

Żydzi — ortodoksi (prawowierni) pójdą do wyborów, sy jo­
niści (narodowcy), jeszcze nie podjęli żadnej uchwały, socjaliści 
zaś żydowscy podobno m ają  w strzym ać się od .głosowania.

Na pożegnalnej herbatce B.B.W.R. p rem je r  S ław ek wygłosił 
przemówienie, w k tó rem  stw ierdził, że nie udało się dotąd 
wytępić system u protekcyjnego.

Z przedstawicielami Ukraińców odbył min. Kościałkowski 
liczne konferencje w czasie swej podróży po Małopolsce w schod­
niej. W przyjęciu wydanem  we. Lwowie przez wojewodę nu Cześć 
m in istra  wzięło udział grono w ybitnych polityków ukraińsk ich .

Min. Beck wrócił z Niemiec. W związku z , jego [pobytem 
niektóre  sfery włoskie przypisu ją  Polsce pośrednictwo między 
Niemcami a Francją . Europa m iałaby o trzym ać pokój z rą k  
Polski, bo wątpliw e jest, aby m ogła go dać — Anglja.

Flota wojenna polska odwiedziła Fin Land ję. — Jedzie tam  
z w izytą i min. Beck.

Zmarł śp. inż. Jerzy Drecki, w icedyrektor Banku Gospo­
d ars tw a  K raj. i b. d y rek to r  deparl. w Min. Op. Społ.

Wojewodą kieleckim m a zostać poseł M adejski, d y rek to r  
Funduszu Pracy.

W Zduńskiej Woli sąd grodzki n a  6 miesięcy a re sz tu  isknzał 
ks. M arjana W iśniewskiego (b. kapelana  wojsk polskich w r. 
1920) za kazanie [wygłoszone 16 maja, w k tó rem  miał jsię dopuś­
cić obrazy władzy, reprezentow anej przez arząd M arszałka 
Polski.

Ks. Kochańskiego z Tykocina zwolnił sąd łomżyński z wię­
zienia.

Wśród uchwał zjazdu Delegatów Stow arzyszenia Chrz.-Naród. 
Nauczycieli zasługuje na uwagę życzenie, aby władze szkolne 
zarządziły ukrócen i e plagi oszczerczego donosicielstwa na  te ren ie  
szkolnym. Zam ęt w szkolnictwie w prow adzają też  instruk torow ie  
oświaty pozaszkolnej, k tó rych  funkcje są  ^nieokreślone, jak  
również fak t, że o pin je o p racy  nauczycielskiej są  tajne.

Byli żołnierze armji polskiej we Francji odbędą w tym  
roku zjnrzD 7 i 8 w rześnia w Krakowie.

Prof. Leopold Garo we Lwowie, w ybitny uczony polski, 
znany i zagranicą jako ekonom ista i socjolog, a zasłużony także  
jako  p ropagato r katolickiej nauki społecznej, obchodzi 45-lecie 
działalności naukowej, co uczciło Polskie Towarzystwo E ko­
nomiczne wydaniem bardzo cennej księgi pam iątkow ej poświęco-i 
nej swemu długoletniem u prezesowi. Do życzeń, jak ie  odbiera 
sędziwy jubilat, przyłącza się i nasza  Redakcja.

Z żałobnej karty. W Bieńkówce ad Maków Podhalański zm arł 
proboszcz tam tejszy  śp. ks. kanonik  W alenty  Krzanok.

W sprawie nauczania religji w szkołach. W związku z licz- 
nemi zapytan iam i w spraw ie s ta rań , jakie  należy czynić przy. 
zabieganiu się o stanow isko nauczycieli relig ji katolickiej, poda­
jemy w yjaśnienie p. M inistra W. R. i O. P., zaw arte  rw piśmie 
z 13. XI. 1934 N. II. P. 9159/34 do JE m . ;Ks. 'K ard y n a ła  Kar­
kowskiego. „W  odpowiedzi na list Waszej Eminencji z dnia 
5 w rześnia b. r. zawiadam iam  uprzejmie, że wnoszenie podań 
o nadanie s tanow isk  nauczycieli relig ji kato lickiej obowiązuje 
osoby tak  duchowne jak  i świeckie, posiadające misję kanonicz­
ną od właściwych Ordynarjuszów, o ile chcą one uzyskać po­
sady nauczycielskie w szkołach publicznych. N atom iast ducho­
wieństwo parafja lne  niem a obowiązku sk ładan ia  podań o p rz y ­
dzielenie mu godzin n a u k i religji. W ładze szkolne będą mogły 
na  podstaw ie bezpośrednich zawiadomień duchow ieństw a p a ­
raf jalnego z podaniem inform acyj co do dni i godzin, k tó re

ono je s t  gotowe przeznaczyć n a  naukę religji, skorzystać  zależ­
nie od swej decyzji z jego gotowości, przydzielając m u (odpowied­
nią ilość godzin n a u k i religji w publicznych szkołach powszech­
nych na  teren ie  w łaściwych para fij“ .

Do godności bazyliki wyniosła Stolica A postolska kościół 
św. J a n a  w Toruniu, pow sta ły  z początkiem  XIV w.

Rezolucje zjazdu młodzieży polskiej z zagranicy zapew niają 
o ścisłe i łączności w vehodźtw a z Macierzą i świadczą, że ono 
dąży w ytrw ale do pom pożenia w świecie* polskiego s tan u  po­
siadania. W zjeździe udział wzięło 4.000 osób.

Po zlocie swoim w Spalę m ają  harcerze  w ysłać delegację 
do Częstochowy, gdzie n a  Jasn e j Górze wobec P rym asa  Polski 
złożą przed cudownym  obrazem  Królowej Korony Polskiej, złoty, 
k rzyż h arcersk i jako wotum  dziękczynne *25-lecia istn ienia 
harcerstw a.

Zabytkowa kolegjata w Pułtusku, zbudowana w X V s tu ­
leciu przez biskupa P aw ła  Giżyckiego, s ta ran iem  obecnego jej 
proboszcza ks. prał. Michnikowskiego, je s t  gruntow nie odnawiana. 
Prace prowadzi znany a r ty s ta  jn a la rz  p. Wł. Drapiewski. P rzy  
w stępnych robotach pod powłoką późniejszych f ąr<b; i i w apna  
odkrył p. D rapiew ski w spaniałe m alowidła renesansow e, wielkiej 
w artości a r tystycznej. Szczególną uw agę zw racają  malowidła, 
przedstaw iające sąd  ostateczny. Prócz malowideł odkry to  rów­
nież w kościele pomniki, będące pierwszorzędnem  dziełem sztuki 
rzeźbiarskiej z XVI. w. \

Nowe kościoły n a  te ren ie  wojew. krakow skiego  w edług w y­
kazu zatw ierdzonych planów buduje się obecnie w m iejscowoś­
ciach następu jących : w Balinie, Nowej Wsi Szlacheckiej, w Kra- 
snem, Łosocicach, Białym  Dunajcu, M iędzybrodziu; w K alw arji 
Zebrzydow. rozszerza się k lasztor, a  w Burzy nie koło Tuchowa 
kończy się kaplicę Filareckipgo Zw iązku Elsów, w Tarnowie zaś 
zaczęto budowę kościoła Serca Jezusowego.

B uduje się w woj. k rakow skiem : Domy K atolickie w B a­
bicach, Dopczycach, Osieku, Porębie Rzeg., Zebrzydowicach, Domy 
Ludowe w Ciężkowicach, Milówce, Raczy nej, Dom Dziecka 
w Chrzanowie, ochronkę w Krynicy, szkoły  w gm inach: Bogu­
szowa, D ąbrów ka Morska, Gostwice, Jasło , Korzenna, Macie jo wa^ 
Marcówka, M okra Wieś, Muszyna, Nieledźwie, Przeciszów, Ra- 
docza, Radzistów, Sidzina, Tomice, W yczyska, Zabrzeź* ,Za- 
czarnie.

N a roboty wodne przyznano 60 miljonów złotych, w czem 
przewidziano inw estycje w Porąbce na  Sole, ochronę zbiorników 
na Dunajcu w Rożnowie i Czchowie, regulację  Brynicy i re g u ­
lację dopływów Dunajca, Raby, Soły i Wisłoki.

Na czas żniw w strzym ano egzekucje skarbow e i licytacje 
rolników — od 15 bnn do 1 sierpnia.

Żyto 2 i pół metra wysokie wy hodował pewien rolnik w 
N akle w Wielkopolsee, zmierzono Jedno źdźbło sięgające aż 
2.77 m.

Gimnazjum diecezjalne m ęskie nowego ty p u  pow staje  w K a­
towicach s ta ran iem  Kurji, Śląskiej.

Na Śląsku A kcja  K ato licka zorganizow ała 9 kursów  regjo- 
nalnych dla przeszkolenia k ierow nictw  parafjalnych . F rekw encja  
była duża. K ursa  objęły  120 paraf i j, re sz tę  70 przeszkoli się 
w jesieni. W span ia łą  m anifestac ją  relig ijną n a  Śląsku był 
w Katowicach, zjazd doroczny delegatów  Katol. Stow. 'Mężów. 
600 delegatów  reprezentow ało 122 oddziały (w szystkich Śląsk 
liczy 160 z 22.000 członków). W pochodzie górnicy w istrójach 
odświętnych nieśli posąg C hrystusa  Króla.

W U niw ersytecie lubelskim  n a  w ykładach  dla duchow ień­
s tw a  od 2 (do 5 ‘bmi. (bjyło z 14 djjeoezyj 100'księży. ,

W Lublinie w diecezjalnym Kongresie chórów kościelnych 
uczestniczyło 1100 osób.

K ult św. Jana Bosko ^szerzy się coraz więcej na ziemi 
podlaskiej, nasiąk łej k rw ią  m ęczenników za w iarę w erze prze­
śladowań re lig ijnych  przez ca ra t. To od la t  1 0 1 p racu ją  tam  
Salezjanie, k tórzy  oprócz akcji pedagogicznej prow adzą tam  
już i działalność duszpasterską.

W łasny dom o trzym ały  K. S. M. w Kaliszu -d la  uży tku  
chłopcowi ii dziejwcząt. '

W Lodzi kom isarycznym  prezydentem  został inż. Głazek, 
d y rek to r  tram w ajów  w arszaw skich.

W yższe uczelnie w Polsce w poprzednim roku akade- 
demickim w ydały 5800 dyplomów, w czem 1700 .uzyskały kobiety. 
Najwięcej było n a  filozofji i  jn(a prawie. ) /  <

,,Zawisza Czarny jach t szkolny H arcers tw a Polskiego pod 
kom endą gen. Zaruskiego, a  z 54 harcerzam i żeglarzami, poje- 
phał z Gdyni do K openhagi i Londynu. S ta tek  „D ar Pomorza** 
płynie szczęśliwie na wyspę św. Heleny.

Na K aukaz  w yjechała  polska wycieczka w ysokogórska pod 
kier. dr. M arjana Sokołowskiego. '

N a W ileńszczeźnie odbył się ogólnopolski zjazd in s tru k to ­
rów gospodarki wiejskiej.

Do Salzburga na  Dni U niw ersyteckie  8 -25  s ie rpn ia  posel­
stw o austr jack ie  w W arszawie wydaje wizy bezpłatne.

Na pszenicy pokazała  się rdza w Małopolsce.
Zlicytowano 325 m ajątków  na K resach  półn.-wschodnich.

i



' Str. 492 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 30

Ze świata.
Zm arł pa t r  ja r  cha W enecji śp. ka rd y n a ł Lafontaine, którego 

Ojciec św. posłał w 1933 r. jako  lega ta  papieskiego do Wije dnia 
na obchód 250-lecia zw ycięstw a Sobieskiego.

Order Chrystusa nadał Papież prezydentow i F ranc ji Lebru- 
inowi, k tó ry  je s t  katolikiem  p rak tyku jącym . Odznaczenie to, 
przeznaczone ty lko  dla m onarchów katolickich, je s t  symbolem 
dobrych dziś s tosunków  między F ranc ją  a Kościołem.

Słowaków odwiedził k a rd y n a ł Verdier w  powrocie z K on­
gresu  w Pradze, w itany  entuzjastycznie.

Cały zjazd kato lick i w Pradze został sfilm owany i zapewne 
zobaczymy go i w Polsce.

Na indeksie umieściło św. Oficjum rzym skie o s ta tn ią  książkę 
d ’Aiinunzia za ustępy  bezbożno i bluźniercze.

W Szkocji poraź pierw szy odbył się Kongres E ucharys tycz­
ny, co dowodzi, że i w  te j  części W ielkiej B ry tan ji katolicyzm  
się rozwija. W procesji w E dynburgu  szło 20 tysięcy wiernych.

K anclerz  A u str ji  Schuschnigg ocalał w ka tas tro fie  sam o­
chodowej, żona zginęła.

P ra ła t  K aas, przyw ódca zlikwidowanego przez H itle ra  cen ­
tru m  katolickiego, k tó ry  zasłużył się W atykanow i przy zawie­
ran iu  konkorda tu  z Rzeszą, został kanonikiem  .bazyliki w a ty ­
kańsk ie j.

Zaciekłe i bezmyślne napaści hitlerowców na Kościół katol. 
w yładow ały się ostatnio  n a  zjeździe w M onastyrze (Munster), 
gdzie głosiciel rasizm u dr. Rosenberg i min. F rick  w gw ałtow nych 
mowach napadli n a  katolicyzm  niem iecki, chow ający rzekomo 
„ducha c e n tru m “. W rzeczywistości Kościół zmuszony je s t  bro­
nić p raw  w iary i m oralności.

Na pograniczu polskiem  w Niemczech, w  Zakrzew iu powstało 
ognisko ducha ^polskiego: Oto z in ic ja tyw y ks. Domańskiego 
wzniesiono tam  Dom P o lsk i

W Warnie w Bułgarji, gdzie zginął w 1444 r. polski k ró ł 
W ładysław  W arneńczyk, odbędą się 4 sierpn ia  wiielkie uroczy­
stości zpowodu odsłonięcia pom nika ku  czci bohaterskiego Króla.

Organizacja b. kombatantów (wojskowych) we Fancji, „Croix 
de F eu“ (k rua  de fe) K rzyż ognisty, licząca obecnie tok. 200 
tys. członków, przygotow yw uje się do objęcia rządów, zwalcza­
jąc bezwzględnie komunizm, socjalizm i p a r t ję  radykalną, jako 
elem enty  rozkładu, k tó re  F rancję  pogrążają  w nieszczęście. 
Przyw ódcą „K rzyża Ognistego1* je s t  pułk . La Rocąue (la rok), 
k tó ry  w r. 1928 porzucił arm ję, aby pracow ać nad  polityczną 
n ap raw ą  F ranc ji

P am ią tk ę  zburzenia B asty lji (politycznego więzienia królów  
franc.) w dn. 14 łipca 1789 obchodził P a ry ż  wśród ogólnego pod­
niecenia. lOOtys. w ojska czuwało nad porządkiem  i rozdzieleniem 
dwu pochodów: „obrońców** republik i (radykali, sk ra jn i  socja­
liści i komuniści), tudzież faszystow skiej organizacji „K rzyż 
Ognisty**.

Wśród Polaków we Francji coraz szersze k ręg i zatacza organi­
zacja A kcji Katolickiej, co je s t  sp raw ą  p ilną  ze względu na n ie ­
bezpieczeństwo propagandy kom unistycznej wśród naszego wy- 
chodźtwa.

Ahfred Dreyfus zm arł w Paryżu. Nazwisko jego b y ło ,g ło śn e  
swego czasu, gdy posądzono go, jako oficera francuskiego, o 
szpiegostwo na rzecz Niemiec, a  żydzi całego św ia ta  s tanę li w Do­
bronie swego współwyznawcy. D ługotrw ały  proces w ykazał 
jego niewinność i a rm ja  w róciła m u odebrane praw a.

Królestwo drelgijscy złożyli w izytę ekscesarzow ej Zycie 
i Ottonowi, co zw raca uwagę św ia ta  wobec możności powrotu 
Habsburgów  do A ustrji.

W łochy okazu ją  się ustępliw sze w spraw ie Abisynji, uzy­
skaw szy od A nglji poparcie swych planów nad D unajem  i w s p ra ­
wie \abisyńskiej. D om agają się w ytyczenia  specjalnej sfe ry  
wpływów politycznych i gospodarczych w Abisynji.

Na apel Abisynji do Stanów Zjedn. o obronę jej ■ przed 'zag ro ­
żeniem ze s trony  Włoch, rząd odpowiedział, że Liga Narodów 
zała tw i tę  spraw ę, bo nie może uw ierzyć, aby mogła wojna w y­
buchnąć między obu państw am i.

Parlament hiszpański uchwalił surowe kary na terro rystów.
Karol Radek w Moskwie s tan ą ł na czele nowopowstałych 

w Sowietach lóż masońskich.
K onferencja  dyplom atów litew skich w Kownie była przygo­

towaniem  do naw iązania porozumienia z Polską.
P arlam en t grecki uchw alił urządzić • 5. X I plebiscyt, czy 

G recja ma pozostać repub liką  czy też s tać  się jn o n areh ją  demo­
kratyczną.

Gran Charo ,te ry to rjum  sporne między Boliwją a  P a rag w a­
jem, uległo spustoszeniu przez olbrzym ie chm ury  szarańczy.
, W ulkany  zbudziły się: W ezuwjusz szaczyna »być czynny,
a K rak a ta u  na Jaw ie  już w yrzuca lawę i kam ienie na kilom e­
trow ą wysokość.

Powódź w Chinach zalała kilka miast. 100.000 ludzi zginęło 
Woda dosięgła ich nagle \nocą w łóżkach. Bez dachu zostało 
milion ludzi.

Polska kaplica Piusa XI.
W jednym z poprzednich numerów „Dzwonu** podaliśmy 

interesujące zdjęcia 2 obrazów, znajdujących się w prywatnej 
kaplicy Ojca św. w rezydencji letniej w Castelgandolfo, z któ­
rych jeden przedstawia przeora Kordeckiego na murach Często­
chowy, a drugi ks. Skorupkę wiodącego na okopach Warszawy 
młodzież przeciw bolszewikom. Są to freski według projektu 
samego Papieża, malowane przez polskiego artystę, prof. Rozeha, 
po obu bokach ołtarza z kopią M. B. Częstochowskiej. Kaplica 
ta należy do prywatnego mieszkania Papieża i nie bywa nikomu 
pokazywana. W tych dniach wyjątkowo za pozwoleniem Ojca 
św. zwiedził ją jeden z Biskupów polskich, który opowiada, iże 
w niej Papież, gdziekolwiek spojrzy, zawsze widzi tylko Polskę, 
bo oprócz powyżej wspomnianych obrazów, mających dawnemu 
Nuncjuszowi Rnttiemu przypominać pobyt w naszym kraju, 
jeszcze i nad drzwiami prow^ulzącemi z kaplicy do sypialni, wisi 
mapa Polski z planem Warszawy, a nad drzwiami do bibljoteki 
i pracowni mapa polskich dieeezyj kościelnych. Dowodzi to, jak 
bliską sercu miłościwie nam dziś panującego Papieża jest właśnie 
Polska, w której otrzyma! sakrę biskupią i przeżył tak wielką 
chwilę w dziejach chrześcijańskiego świata, jak Cud nad Wisłą 
15 sierpnia 1920.

Z Krakowa.
Dostojnicy rzymscy, któ rych  W atykan  przysła ł do Lubiany 

na Kongres eucharystyczny , przyjechali z polecenia Ojca św. 
do Polski, by zwiedzić Ja sn ą  Górę i K raków . <

Na Wszechnicy Jagiellońskiej dwaj uczeni przechodzą w s tan  
spoczynku: prof. Kazim ierz Kostaneekii, były prezes Akademji! 
Umiejętności, oraz prof. Ju lju sz  Nowak, były prem jer.

„Biedaczyna krakowski**, założyciel Zgrom adzenia Braci A l­
bertynów, zostanie przez K raków  uczczony nazw aniem  bulw aru 
nad W isłą od ul. Mostowej do Paulińskiej „W ybrzeże B ra ta  Al- 
b e r ta “, a  wiadomo, że opiekow ał się w łaśnie biedotą nad Wisłą.

W sprawie budowy „wikarówki** Ks. in fu ła t Kulinowski 
zastrzegł się, aby nie przybliżano jezdni do św iątyni Marjackiejj, 
ko rzy s ta jąc  z tego, że nowa w ikarów ka będzie k ró tsza  od 'po­
przedniej o 2 i  pół m. ] '

Mieszkanie św. Jana Kantego i  jego kapliczkę w s ta re j Bi- 
bljotece Jagie llońskiej postanowiono odnowić w sposób odpowie­
dni. Zaczęcie/ prac zależne je s t  od funduszów, jak ie  na ten  
cel zbierze ks. p ra ła t  Masny, .prepozyt ko leg ja ty  św. Anny, do 
którego opieka nad tem i zaby tkam i należy. •

Dyr. Osterwie żegnając go w kom isji tea tra ln e j, wyrażono 
podziękowanie za t e a t r  szkolny, ideowo przez niego prowadzony1 
w Krakowie. 5

Nowe gim nazja zawodowe państw ow e pow stają  w K rakow ie: 
w miejsce wydziału mechanicznego państw . Szkoły przemysłowej 
— gimnazjum mechaniczne, zam iast Szkoły ekonomiczno-handlo­
wej — gim nazjum  kupieckie m ęskie i żeńskie, wreszcie gim ­
nazjum  kraw ieck ie  żeńskie i gim nazjum  bieliźniąrskie żeńskie 
zam iast wydziału bieliźniarskiego państw . Szkoły zawodowej 
żeńskiej. Takich zawodowych gimnazjów w całej Polsce pow­
stanie  te raz  35. '  >

500 skautów węgierskich bawiło przez dzień w Krakow ie 
w drodze do Spały. • >

Już kilka tysięcy osób ukarano  grzyw nam i za zaśmiecanie 
i zanieczyszczanie m iasta. Może doczekamy się, że Kraków 
stan ie  się czystym.

Punkty sajnitanno-ratownicze, Czerwonego K rzyża na W a­
welu i Sowińcu ud zile Lały pomocy w 440 wypadkach, w tem  80 
okaleczeń (na Sowińcu). K ilka osób prze wije zioń o do szpitala.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Ksiądz Prałat Mateusz Jeż, rektor Domu XX. Emerytów, a wie­

loletni profesor i zasłużony wychowawca, obchodził w poniedziałek 
w kościeie Św. Marka w kole najbliższych przyjaciół 50-lecie świę­
ceń kapłańskich. Obchód jubileuszowy odbędzie się 21 bm. w ro- 
dzinnetn mieście Mielcu.

Rekolekcje d a  kapDnów odbędą się w seminarjum krakowskiem 
od 19 (wieczorem) do 23 sierpnia. Zgłoszenia do X. Rektora Semi- 
narjum.

B. marsz. R a czkiew icz zosta! wojewodą Krakowskim.
Zmarł ś. p. bryg. Mączyński, komendant obrony Lwowa.
W ybory do ' ejmu będą 8-go, do Senatu 15 września 
Kongres Ludowców uchwalił bojkot wyborów.
Sejm Sląs i został rozwiązany. Wybory 8 września.
W Spalę uroczyste otwarcie zlotu harcerskiego przez Prezy­

denta Rzplitej wobec członków Rządu i korpusu dyplomatycznego 
odbywało się podczas deszczu. Mszę połową miał kapelan har­
cerstwa ks Luzar, a kazanie kapelan Prezydenta ks. Humpola 
Wielkie mowy wygłosili min. Kościałkowski i woj Grażyński. 
Oprócz 30 000 harcerzy polskich i skautów cudzoziemskich było
4.000 uczestników zjazdu młodzieży polskiej z zagranicy i 6,000 
turystów.



Z ŻYCIA WSI.
Pod nazw ą „św ięta ludowego** odbywały się przed tygod­

niem w Małopolsce liczne wiece ch łopskie  w spraw ie stanow iska, 
jakie  wieś m a zająć wobec wyborów sejmowych. Były to. we* 
dług spraw ozdania „ P ia s ta 4*, m anifestacje, f dom agające się po­
w rotu  posła Witosa. Na Podhalu limanowskiem w Kam ienicy 
koło Łącka wiecowało 25 ty  się ty  ludzi, w W ierzchosław i­
cach  6 tys., w Jordanow ie 3 tys., w po w. bocheńskim  w Nie­
go wici 7 tys., w 'P ie sz o  wie .tysiąc, podobnie w Pawłosiowie po w 
jarosław skiego, w Osieku po w. bialskiego, w Z łotnikach pow. 
mieleckiego, w Choczni pow. ■wadowickiego, w Czarnym Du­
najcu, w Jasie lsk iem  i t. d. *f

Fragment uroczy­
stości kościelnych 

w Bielanach.

Donieśliśmy już o tem, że na sław nem  pobojowisku kościusz- 
kowskiem, w Racławicach, chłopi ofiarowali premjerowi Sławkowi 
zagrodę. Po mszy św. jeden z gospodarzy wręczył nowemu s ą ­
siadowi na  tę  pam iątkę  •ryn g ra f  z M atką Boską, poczem 'udano 
się do zagrody, przed (k tó rą  racław iccy chłopi s tan ę li  z jkosami 
na  sztorc, jak  ich • przodkowie za Kościuszki. Zbudowano ją
w miejscu, gdzie kosynierzy • zdobyli a rm aty  moskiewskie. P rzy ­
toczym y k ilk a  zdań z -m o w y  powitalnej imieniem ludu w ygło­
szonej przez posła K ielaka: *

„R ycerskość i zasada równości to główne podstaw y m yśli 
społecznej, przekazanej nam  jako spuścizna dziejów porozbioro* 
Wych. Odsunięci przez w ieki ‘w .Polsce przedrozbiorowej od 
w pływ u na Je j  losy, nie ^mogliśmy nabyć tych  cnót oby­
w ate lsk ich ; nie odziedziczyliśmy tradycji frycersk ie j po sw o­
ich przodkach. Dopiero Naczelnik Kościuszko, \kiedy Polska
tra c iła  sw ą niepodległość, powołał lud w iejsk i do walki. Nu tych' 
tu  polach pod Racław icam i chłopi zilemi krakow skie j z B arto ­
szem Głowackim n a  czele, • bodaj że pierwszy raz ta k  lieznia 
i ochotnie s tanęli do w alki *w obronie w łasnego P aństw a. D la­
tego my chłopi do ''Racławic przyw iązujem y w ielką wagę. Dla 
nas Racławice — Głowacki, to symbol bohaterstw a, to symbol 
chłopa-żołnierza. Na czynach bohatersk ich  kosynierów  k ra k o w ­
skich uczyliśmy się w -czasach niewoli kochać Polskę i w a l­
czyć o Je j  wyzwolenie. Od onej chwili lud w iejski co przez ca ły  
czas niewoli bierze udzia ł *w» w alkach  o niepodległość, a  (to 'coraz  
liczniej w miarę, jak  w zras ta  -jego uświadomienie narodowe. 
W wielkiej wojnie światowej ii w późniejszych wojnach pol­
skich — se tk i tysięcy synów wsi dały ofiary życia, by p rze­
ważyć szalę spraw iedliwości dziejowej, a w la tach  osta tn ich  — 
już na froncie ciężkich zm agań gospodarczych — lud wiejski! 
w catej swej masie sk ła d a  w ielką daninę na  rzecz przyszłości! 
przez b ierną wprawdzie, a le  ł'w dzisiejszych w arunkach , jakżeż . 
w ażną cnotę w ytrzym ałości na ' t a k  trudne , narzucone nam  przez 
światowy kryzys gospodarczy — czasy. A obok tego i pomimo to  
— w yzw alają się i rozw ijają 'się coraz żywiej te  wartości, (jakie1 
lud w iejski w ydać z siebie może i przez najlepszych swych 
synów wydać pragnie — 'd la  życia zbiorowego, dla wzmocnienia 
i potęgi P ań s tw a4*.

Z Kalwarji Zebrzydowskiej piszą: Pątn ikom  udającym  się na  
odpust do K alw arji Zebrzydowskiej ad K raków  udzieliło m ini­
s te rs tw o  następujących  zniżek kolejow ych: 25 proc. zniżki dla 
25 osób na 100 k im ; 40 proc. zniżki dla £5- osób /ponad 100 kim ; 
50 proc. zniżki dla 60 osób bez różnicy kim. Przew odnik powi-i 
nien k ilka  dni przed wyjazdem zgłosić u p. naczeln ika s tac ji: 
ilość osób, k tó rym  pociągiem i  w k tó ry  dzień nastąp i odjazd.

Wizerunek cudami sły­
nącego Pana lezusa w 
Bielanach przy Kętach.

Bielany przy K ętach. (Zaślubiny z Kościołem). W drugi 
dzieii Zielonych Świątek paraf ja  nasza obchodziła łącznije z od­
pustem  niezw ykłą uroczystość instalacji, t. zw. zaślubin z Ko­
ściołem, nowego proboszcza Księdza Ludw ika Olecha, który 
przybył do Bielan jeszcze 21 grudnia  z. r. W gronie 25-ci.u 
Braci Kapłanów, k tó rzy  zjechali sii|ę| z 4 tHeJkjafniaftówi. a z udziałem 
wielkich mas w iernych z parafjjj i z okolicy odbyło is\ę w pro­
wadzenie nowego proboszcza w uroczystej procesji do kościoła 
a  dokonał tej cerem onji z ram ienia Najd. Księcia Metropolity 
prepozyt i dziekan oświęcimski ks. J a n  Skarbek , k tó ry  n a s tę p ­
nie wygłosił podniosłe okolicznościowe kazanie o zadaniach p ro ­
boszcza, jak ie  do spełn ien ia  ma w parafji.. Sumę odpraw ił 
nowy proboszcz, k tórego po nabożeństwie odprowadzono uroczyś­
cie do plebanji, gdzie pow itał Go ko la to r Kościoła p. Edw ard 
de Rudno Rudziński. „W itam y Cię, Księże Proboszczu chlebem 
powszednim — mówił — prosząc, byś [nafe i Ty (karmił Chlebem 
A nielskim  oraz słowem Bo żem, w edług słów P. Jezusa, /że 
nie sam ym  chlebeln żyje człowiek, ale i słowem, k tóre  ,z us t 
Bożych pochodzi**. Proboiszcz dziękując za dowody serdeczności 
i przywiązania, gorąco prosił parafjan , by mu w ypraszali modłami 
ła sk ę  z nieba, by mógł jak  najlepiej pracować nad Uch zbaw ie­
n iem  i b|y mu pomiagali w pracy  w spełnieniu (zadań "jakie go 
czekają.

Zakończyć też należy w zm ianką o Cudownym obrazie P ana  
Jezu sa  Cierpiącego w wielkim o łtarzu  kościoła w Bielanach przy 
Kętach. Cześć Jego  sięga daleko, ściągają tu liczne rzeszo p ą t ­
ników na odpusty , k tó rych  je s t  k ilk a  do roku — maj większe 
na Zielone Św iątki i w niedzielę po Podwyższeniu św. 'Krzyża 
we wrześniu. Z g łęboką w iąną i ufnością odnoszą siię {Wierni do 
tego^ obrazu, w ypraszając sobie i drugim  szczególne łaski. N ie­
jedni ślepi odzyskali u Niego wzrok, głusi słuch, niemi mowę, 
para litycy  władzę w członkach, grzesznicy zatw ardziali łaskę 
nawrócenia, oraz i inni poratowanie w różnych chorobach duszy 
i c ia ła . Nid odnowieniem wielkiego o łta rza  podjął s ta ran ia  nowy 
ks. Proboszcz, zw raca się on iteź o ofiary na Pen ceł 'Mo tych 
w szystkich, k tórym  Ten Pan  Jezus 1 je s t  znany i od (którego 
łask  zaznali. Piarafjanin.

Uczestnicy uroczystości w Bielanach przy Kętach. Od lewej 
ku prawej, w pierwszym  rzędzie: ks. Papesch z tCzańca, iks. 
kan. Góralik z Pieszowa, 'k s . kan. Jeż  z Wilamowic, dziekan 
bialski ks. Rączka z Bestwiny, ko la to r kościioła bielańskiego 
p. E. Rudziński, proboszcz w Bielanach ks. L u d w ik ' Olech, 'dzie­
kan oświęcimski ks. Skarbek, ks. kan. Niziołek z ''Witkowie, 
ks. W arm uz z Bulowic; w drugim  rzędzie: ks. B ora tyńsk i 
z Brzeszcz, ks. Sznajdrowicz z Jawiszowic, ks. k a n . 1 Z abrzesk i 
z Międzybrodzia bialskiego, ks. kan. W ądolny z Hecznarowic, 
ks. Szybowski z Porąbki, ks. dr. W łodek z Kęt, ks. K otulecki ze 
S tare j Wsi, ks. G niłka z Pisarzowic, ks. kan. 'M ichniak te D an k o ­
wie; w trzecim  rzędzie: ks. M artyńczak ze Szczyrku, O. [Hipolit 
R eform at z Kęt, ks. Długopolski z Osieka, ks. Sm olarek iz Ko- 
biernic, dyr. zakładu  Salezjańskiego ks. M ichalak z Oświęcimia, 
ks. Scliolz z Polanki W ielkiej, ks. kan. P ita ja  z fOjsieka.
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Poronin. (Prymicje rodaka). Radosną uroczystość przeżyw ała 
nasza parafja  w dniu św. P io tra  i P aw ła : prym icje naszego (ro­
daka  ks. Józefa P ro ro k a  I. J., k tó ry  w dniu 23 czerw ca b. r. 
otrzym ał w Lublinie święcenia kap łańsk ie , a w dniu św. ‘A po­
stołów s tan ą ł poraź pierw szy n a  stopniach o łta rza  Pańskiego 
swojej parafji. Ucieszyliśmy się, bo to i ła sk a  Boża, i zaszczyt 
dla nas parafjan , że zpośród nas, jednego u p a trzy ł sobie Bóg, 
i do k ap łań s tw a  powołał. Od kilku tygodni już się p rzygotow y­
wano do godnego przyjęcia drogiego nam  prym icjan ta , k tó ry  
po Latach 16 w raca ł * do rodzinnej wioski Poronina. Ulica |od 
domu d‘o kolei p rzystro jona  w zieleń. Na s tac ji i widać t łu m y  
ludzi i naszego proboszcza ks. kan. Możdżenia. P rzyszedł na sp o t­
kanie tego, k tórego będąc jeszcze w ikarym  przed 27 la ty  (ochrzcił 
w naszym  s ta ry m  kościółku (spłonął w czasie wojny). Na p lacu  
kolejowym czeka banderja  górali 'n a  koniach. Pociąg zjaw ia 
się, z przedziału  3 k lasy  wychodzi sk rom na postać młodego 
ks. Jezu ity . W ita ją  Go • rodzice, rodzeństwo, w ójt p. Orawiec, 
Dzieci i dziewczęta w ręczają kw iaty , m uzyka o rk iestry  swoim 
tonem  pobudza do łez radości. W um ajonych powozach i w  to w a ­
rzystw ie ks. Proboszcza i młodego naszego rodaka  ks. T a ta ra  
odwieziono go do domu rodziców. W dzień p ry m ic y j , przed jdo- 
mem tłu m y  ludzi i zbiórki miejscowych organizacyj ze sz ta n ­
daram i. K ru c ja ta  E ucharystyczna, Ochotnicza S traż Pożarna, 
K atolickie stow. Młodzieży i Ognisko Związku Podhalan, i druch- 
!ny z K at. Stow. z wieńcem. Przychodzi procesja d duchow ień­
stwo n a  czele z rks. proboszczem po prym icjanta , prow adzą Go 
i przy odgłosie dzwonów i pieśni „Kto sję w opiekę** ruszono 
do kościoła, przed k tó rym  członkowie „O gniska1* wybudowali 
bram ę powitalną. Liczna, bo ponad sto koni banderja  poprzedzała 
pochód. P rzy  ustro jonym  ołtarzu  tonącym  w powodzi św iateł 
i lamp e lek trycznych  różnego koloru duchowieństwo miejscowe 
i z zakonu ks. ks . Jezuitów , k tó ry  reprezen tow ał superjor 
O. Hęć z Zakopanego, (odśpiewało ,,Veni C reato r“ następnie  
m łody p rym icjan t rozpoczął uroczystą  sumę w asyście ks. 
Stan. T a ta ra  i ks. H um eniuka T. J . Poryw ające kazanie  w y ­
głosił O. Edw ard Kosibowicz • T. J .  Mówił On o piierwszęm 
sem inarjum  duchownem, którego m is trz e m ' był sam  Jezus Chry­
stus, uczący prostej nauk i miłości i  w iary  »w Boga, k tó ry  
Go posłał, mówił o c ie rn is te j drodze k a p ła n a  LwKelkiem rjego po­
słań  nictwie. Po nabożeństw ie ks. p rym ic jan t udzielił w szystk im  
błogosław ieństw a, a księża, k tó rzy  asystow ali rozdaw ali pam ią t­
kow e obrazki.  ̂ ,

Dziękujm y Bogu za powołania kap łań sk ie  wśród góralskiej 
młodzieży. W szak to czw arty  już „robotnik  Pański** z inaszej 
parafji poszedł pracować jako „żniwiarz** do „winnicy Pańskiej**. 
Nasz nowy kościół m ający la t  10 by ł św iadkiem  4 turoczystości 
prym icyjnych, a to Józefa Łukoszczyka. ^ks. Budza-W ojciaka, 
ks. Stan. T a ta ra  i 'obecnie ks. Józefa Proroka. 'D w aj (pierwsi 
są obecnie w dalekich k ra jac h  A m eryki gdzie opowiadają 
Ew angelje jako Misjonarze. Tym i nowo wyświęconem u k a p ła ­
nowi życzymy obfitego błogosław ieństw a Bożego w  zbożnej p racy  
^apostolskiej a ta k  ciężkiej na obecne czasy. — Daj E oże’ aby te  
szczytne powołania dalej się wśród naszej młodzieży objawiały. 
_________ '___________  ̂ Florek ze Stołowego.

Z ŻYCIA RELIGIJNEGO.
Rekolekcje zamknięte w Diecezialnvm Domu R eko lekcy j­

nym w Częstochowie ul. św. B arbary  43 odbędą się (dla kap łanów  
od 19 (wieczorem) do 23 sieronia. Dla pań nauczycielek od 27 
(wieczorem) do 31 sierpnia. Zarząd Domu prosi o wcześniejsze* 
zgłoszenia.

W klasztorze Reformatów w Stopnicy odbyt się zjazd ter- 
c ja rsk i z udziałem  tvsiaca  osób.

Wielkopolski Zjazd Katolicki odbył się w tym  roku  Ky B or­
ku  i w ypadł imponująco.

Dla alumnów sem inarjum  duchownego w  Łodzi pow stał 
dom w akacy jny  n a  wsi.

Na Litwie odbył się Kongres terc ja rsk i.

Tematy religijne \v  obrazach malarzy polskich.
Na w ystaw ach  m alarsk ich  u /nas mało stosunkow o oglą­

damy obrazów o tem atach  religijnych. Dlatego inależy z u zn a ­
niem podkreślić, iż jeden z czołowych m alarzy  polskich, Vla- 
stimil Hofman, s ta le  Tw orzy kompozycje oparte  !na tem atach  
Ewangelii, od tw arzając  plastycznie sceny z życia C hry s tu sa  Pana, 
Jego Boskiej M atki i Świętych Pańskich. Jego  cyk le  m alarskie, 
oparte  n a  m otyw ach modlitwy naszej codziennej „Ojcze 'Nasz**.,, 
jak  i cykle  „Madonn** .rozsławiły jego imię U nas i, zagranicą.

N a w ystaw ie w Pałacu  Sztuki przv pl. Szczepańskim oglą­
daliśmy jego m onum entalną kompozycję p. t. „Madonna** silną 
w rysunku , sub te lną  w szlachetnej tonacji ko lorystycznej i od­
znaczającą się wysoce . uduchowionym, re lig ijnym  nastrojem . 
P iękne to dzieło jest typowym dla twórczości tego znakomitego 
m alarza  i świadczy wyraźnie, .‘że w ielka  w iedza techniiczna 
i k u l tu ra  m alarska  idzie . u tego a r ty s ty  w  narze z prawdziwie 
relig ijnym  duchem. Dr. S. M. Mazurkiewicz.

B. premjer 
chiński. Lou 
StengTsi ang, 
obecnie zako­
nnik benedyk 
tyński, w bel- 
gijskiem opa­
ctwie Lopcem 
otrzymał osta 
tnio święce­
nia kapłańskie

Pokłosie z niwy misyjnej. .
O nawróceni© Rosji. W alka z Bogiem p rzybra ła  < w Rosji 

nieprawdopodobne rozmiary. Rozpowszechniono tam  w celu zw al­
czania religji 37 miljonów broszur propagandowych, 600 książek 
puszczono w lud, poświęconych specjalnie „pognębieniu4* religji, 
urządzono 80 muzeów an ty  religijnych, zorganizowano 4.500 s z tu r ­
mowych bataljonów  bezbożniczyoh i td . To „dorobek4* d y k ta tu ry  
S ta lina  i jego pomocników Kaganowicza i żyda Jarosław skiego . 
I  naprzeciw  tem u s ta je  zbiorowa modlitwa całego św ia ta  .k a to ­
lickiego — pod przew odnictwem  Ojca św.. — „Zbawicielu św ia ­
ta, zbaw Rosję 1“ — T aka  właśnie by ła  in tenc ja  m isyjna jua 
czerwiec. H. W.

Film misyjny. Do D akaru  przybył niedawno misjonarz, 
o. H untziger z zakonu Ojców Białych, k tó ry  odbył samochodem 
podróż z A lgieru przez M arokko, Saharę, Sudan, Bobodioulasso, 
wybrzeże kości słoniowej, dolną Gwineę i Senegal, przebyw ając 
ogółem 18.000 kilom etrów. Celem podróży było robienie zdjęć 
fotograficznych dla wielkiego filmu propagandowego, i lu s tru ­
jącego k ra je  m isyjne. O. H untziger 'n a k rę c i ł  przeszło 8.000 
m etrów  filmu. 41

Misjonarze kato liccy  w pół. części prowincji K w an tung  
w Chinach bardzo często używ ają  w iswej^ pracy  apostolskiej 
filmów propagandowych, zwłaszcza tam , gdzie nie tnogą w y g ła ­
szać kazań  na  ulicy. K orzysta jąc  z wielkiego zainteresow ania 
dla k inem atografu  tubylców, Salezjanie z Shiuchów -podczas 
przerw y, rozdają obecnym  u lo tk i i broszury, dzięki k tó rym  
ludność pogańska może się zaznajomić z -'zasadami 'n au k i ch rze ­
ścijańskiej.

Bandyci chińscy uwięzili m isjonarza am erykańskiego O. 
BuscłTa.

N a wyspach m arjańskich. Siostra Urszula M atsumaga, u ro ­
dzona w Sapań z ojca Japo ń czy k a  i m atk i „cham orra44, (złożyła 
śluby zakonne z końcem kw ietn ia  br. w k lasztorze m isjonarek  
w Berritz . J e s t to  pierwsza k ra jow a s io s tra—zakonnica na  w y­
spach  m arjańskich . W ik a r ja t  apostolski wysp m arjańskich , k a ­
rolińskich i wysp miarsćhallskich powierzony pieczy OO. J e ­
zuitów, obejm uje 1400 wysp, często bardzo odległych od siebie. 
17 kapłanów! i 18 braci je zu itó w  pracuje n a  tym  Itak rozległym  
terenie. Pom agają  im m isjonark i M ercedarjuszki z Berrijtz, m a­
jące 2 rezydencje, jedną w Sapań, d rugą w Ponape. ’Na 78.475 
m ieszkańców liczba kato lików  wynosi 18.831 czyli blijsko 25 
proc. ogółu ludności. ( '

W Marokko poświęcono kościół pod wezwaniem C hrystusa 
Króla.

F ranciszkanie  polscy w Ameryce. W Stanach Zjednoczonych 
A. P. istn ie ją  trzy  prow incje Braci Mniejszych: m acierzysta na 
Wschodzie z siedzibą cen tra ln ą  w 'Syracuse w stanie  New 
Jersey , zachodnia p. w. NM P Pocieszycielki Strapionych w Loui- 
sville w stan ie  K en tucky  i czysto polską prow incją św. A n to ­
niego Padew skiego z cen tra lą  w Buffalo. Założona przez zakon­
ników polskich je s t  ostatnio  najw iększą i najbardziej kw itnącą. 
W obecnym stan ie  liczy 'ona około 80 pomyślnie rozwijających 
się domów zakonnych i parafij.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Żniwa.

W  p o rze  o b e cn e j  t r z e b a  częśc ie j z a g lą d a ć  n a  p o la  
i  o b se rw o w a ć  d o jrz e w a n ie  zbóż. P rz y  ta k ie j  o b se rw a c j i  n a ­
jeży p rz y p o m n ie ć  so b ie  k o le jn o ść  s iew u, sp o só b  n a w o ż e n ia  
i  u p ra w y , b o w iem  to  w szy s tk o  m a  swój w pływ  n a  d o j r z e w a ­
n ie . ' • | - 1 | | .  .. j |  , I  m  1 1 . ' : ••

P ie rw sz e  żn iw a ro z p o c z y n a m y  n a  g le b a c h  lżejszych , 
k ie d y  z ia rn o  je s t  d o jrz a łe ,  lecz n ie k o n ie c z n ie  d o su szo n e . 
D o jr z a ło ś ć  z ia rn a  p o le g a  n a  c a łk o w ite m  je g o  w y k sz ta łc e n iu , 
to  je s t  ,g d y  p ły n n a  je g o  z a w a r to ść  p rze tw o rz y  się  ,w kmącz- 
nktłą miękką białawą masę, a  z ia rn o  d a  się  ła tw o  p a z n o k ­
c iem  p rz e k ra ja ć .  P rz y  ta k im  s to p n iu  d o jrz a ło ś c i  z ia rn a  n a j ­
lep sza  je s t  p o r a  do  sp rzę tu . N ie  n a leży  ty lk o  .zaw cześnie  
b r a ć  się  do  s p rz ą ta n ia ,  k ie d y  z ia rn o  zaw ie ra  jeszcze t a k  zw a­
ne  m le c z k o ;  zby t w czesny  sp rzę t  m oże  n a ra z ić  n a  s tra ty ,  
gdy ż  z ia rn o  ta k ie  d o s y c h a ją c  k u rczy  się  i w re z u l ta c ie  
s p o ro  je g o  id z ie  do  p o ś ia d u .

W a ż n ą  r o lę  p rzy  o k re ś la n iu  s to p n ia  d o jrz a ło ś c i  c a łe g o  
ła n u  je s t  to , czy zboże ró w n o m ie rn ie  d o jrz e w a . Z d a rz a  się 
b o w iem  ta k ,  że zboże je d n e g o  g a tu n k u ,  w je d n y m  czas ie  
z a s ia n e  i je d n a k o w o  n aw o za m i za s ilan e , d o jrz e w a  n ie ró w n o . 
P o w o d e m  te g o  m oże b y ć  r ó ż n o r o d n a  gl,eba n a  k a w a łk u  
p o łą ,  lu b  ró żn e  p rz e d p lo n y ,  po  k tó ry c h  d la  w y ró w n a n ia  za ­
s iew u  je d n o  za s ia liśm y  zboże. P rz y te m  n ie d b a łe ,  a  w ięc n ie ­
ró w n e  ro z s ia n ie ,  ro z rz u c o n e  naw ozy , n ie je d n a k o w a  u p ra w a , 
o raz  n ie ró w n y  s iew  i p rz y k ry c ie  z ia rn a ,  p o w o d u je  n ie ­
ró w n o m ie rn e  w z ra s ta n ie  i d o jrz e w a n ie  ro ś l in  i n ie  p o zw ala  
n a  d o b ry  sp rzę t.

S p rz ę t  zbóż o z im o w y ch  a w ięc  ży ta  i p szen icy  łje s t  
n a j ła tw ie jszy . G łó w n ą  ro lę  p rzy  s k ła d a n iu  s p rz ą tn ię te g o  
zboża  o d g ry w a  s to p ie ń  wysuszenia słomy. Z ia rn o  m o że  b y ć  
t ro c h ę  w ilg o tn e ,  to  je s t  m ię k k ie ,  s ło m a  n a to m ia s t  m u s i  b y ć  
d o s u sz o n a  d o k ła d n ie ,  zw łaszcza k ie d y  zboże je s t  p rz e ro ś n ię te  
t r a w a m i  i chw asta jm i. B łę d n ie  p o s tę p u ją  n ie k tó rz y  g o s p o d a ­
rze , c z e k a ją c  aż w sn o p ie  n a  p o lu  d o sc h n ie  nietylko- fełoma, 
a le  i  z ia rn o ,  gd y ż  w y czek iw an ie  n a  d o sc h n ię c ie  z ia rn a  w y ­
m a g a  zn aczn ie  d łu ż sz e g o  czasu , m o ż e m y  się  d o c ze k a ć  d e ­
szczów i  w re z u l ta c ie  b ęd z iem y  m ie li s p o ro  p o ro ś n ię te g o  
z ia rn a .

Z a le ż n ie  od  te g o ,  w  ja k im  s to p n iu  d o su sz e n ia  z n a j­
d u je  się  s ło m a , o d p o w ie d n io  w ie lk ie  u k ła d a m y  g a r ś c ie  
i w iążem y  sn o py . P a m ię ta ć  n a leży , że sn o p y  w iązan e  z p o d  
s ie r p a  i w o g ó le  ze zboża o ró w n o  u ło żo ne j s ło m ie , h iep o -  
t a r g a n e j ,  n ie  m o g ą  być  duże  i m o c n o  w iązan e , gd y ż  w ted y  
t ru d n ie j  s ło m a  w sn o p ie  d osy ch a . S n o p e k  p o w in ie n  być  
m ożliw ie  le k k o  w iązan y , ta k  by  n ie  ro z le c ia ł  s ię  p rzy  (poda­
w a n iu  i  z d e jm o w a n iu  z w ozu. L ep ie j  je s t  żąć k o s ą  (niż 
s ie rp e m .

N ie  je s t  d o b rz e ,  g d y  zboże Jeży  z a d łu g o  n a  g a r ­
śc ia ch , g d y ż  w ted y  w iąz an ie  je s t  u t ru d n io n e  n a s k u te k  zbyt 
sk ru sz a łe j  s ło m y , k tó r a  p o d  p o w ró s ła m i ła m ie  się  i rw ie , 
p rz y te m  w ra z ie  deszczów  s to k ro ć  t ru d n ie js z e  je s t  suszen ie  
i  g ro z i  n ieb ezp ieczeń s tw o  w y k ru sz a n ia  z ia rn a . J e d y n ie  w  ty m  
w y p a d k u ,  g d y  ja rz y n y , w  k tó re  w s ia n a  b y ła  k o n ic z y n a , są  
b a r d z o  n ią  p rz e ro ś n ię te ,  m u szą  ja k iś  jczas leżeć n a  g a r ­
śc ia c h , by  k o n ic z y n a  d o b rz e  p rz e sc h ła .  S ło m a  zbóż ja ry c h  
w y m a g a  d łu ż sz e g o  czasu  n a  d o su szen ie , gdyż  z a w ie ra  w ięce j 
w so b ie  w ilg o c i,  niż s ło m a  zbóż oz im ych , d la te g o  też  p rz y  
ja rz y n a c h ,  a  zw łaszcza ow sie n a lęży  b a rd z o  u w ażn ie  p o s t ę ­
p ow ać .

Z b o ż e  n a  p o lu  n ig d y  n ie  d o sc h n ie  d o k ła d n ie ,  a  da lsze  
d o s y c h a n ie  o d b y w a  się  jeszcze w s te rc ie  al,bo w  s to d o le  
i d la te g o  m u s i o no  m ieć  zap ew n io n y  o d p o w ied n i przew iew . 
W ię c  zboże o s ło m ie  suchsze j lep ie j b ęd z ie  n a d a w a ło  się do  
s to d ó ł ,  o s ło m ie  w ilg o tn ie jsz e j  do  s te r t .  G dy  np . t a k  u k ł a ­
d a ją  się  w a ru n k i ,  że je s te śm y  zm uszen i s k ła d a ć  zboże n ie ­
zu p e łn ie  d o su sz o n e , n a leży  z a k ła d a ć  s te r ty  w ęższe, by  zboże 
m ia ło  lepszy  p rzew iew .

Zorganizowane rolnictwo na Zjeździe gospodarczym.
Rolniczy zjazd gospodarczy, k tó ry  obradował onegdaj w W ar­

szawie, rozpatrzy ł obecne położenie rolniictwa i w skazał drogił 
wyjścia z ciężkich w arunków  gospodarki rolnej. M, in. zjazd 
stw ierdził, że popraw ę położenia m aterialnego w si może p rzy ­
nieść zm iana ca łoksz ta łtu  polityki społecznej i gospodjarezej 
państw a, uw zględniająca zmniejszenie s ta ły ch  obciążeń w a rsz ta ­
tów rolnych w postaci danin publicznych (podatków, opłat) cen 
tow arów  spożywanych przez wieś, ta ry f  kolejowych, obsługi k re ­
dytów (procentów od pożyczek), uzdrowienia u s tro ju  rolnego refor­
ma rolna), dan ia  p racy  przeludnionej w si i t. d. Zwiększenie do­
chodowości produkcji rolnej i  hodowlanej w szczególności uw a­
runkow ane je s t  — ja k  brzm ią uchw ały zjazdu — zmianą tra k -  
k ta tó w  handlowych i umów kom pensacyjnych (zamiany tow a­
rów) z innemi państw am i, zm ianą polityki celnej, a  przede- 
w szystkiem  należy tą  organizacją, ry n k u  w ew nętrznego i znie­
sienia zbyt wielkich obciążeń obro tu  wew nętrznego, jak  ta ry ­
fy kolejowe, o p ła ty  targow e, rzeźne, w eterynary jne  i t. d. oraz 
radykalnego uzdrow ienia stosunków  kredytow ych.

Zjazd podkreślił, że rolnictwo przez organizacje gospodarcze 
musi dążyć do uporządkow ania obrotu  płodam i roluem i — do­
tarc ia  bezpośredniego do odbiorcy i wywozu tow aru  ty lko  n a j ­
wyższej jakości. Zjazd wypowiedział się za wprowadzeniem  r y ­
gorów s tandaryzacyjnych , za rejonizacją  produkcji i zwróceniem 
uwagi na  upraw ę roślin przem ysłowych.

Wreszcie zjazd rolniczy stw ierdził wobec rządu i całego 
społeczeństwa, że nędza na wsi szerzy  się w zastraszający  (sposób, 
a  w ślad za nią głód, gruźlica i sk a rlen ie  fizyczne li psychiczne, 
co stanow i poważną groźbę d la  przyszłości narodu i jpotęgi pań ­
stw a. Stan ten  musi być usunięty  przez zdecydowane i szybkie 
posunięcie polityki państw a w oparciu  o zorganizowane spo łe­
czeństwo rolnicze.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
B rak  aktyw ności w walce z kryzysem . Poważne sfery  go­

spodarcze, dokładnie zdające sobie spraw ę z rzeczyw istej s y tu ­
acji w państw ie, ostrzegają  i) w zyw ają czynni,ki rządowe do 
zwiększenia ak tyw ności gospodarczej. S tan obecny uw ażają  za 
kry tyczny, spowodowany je s t  — zdaniem  tych  sfer — w ynikiem  
m etody biernego oczekiw ania na przejście kryzysu. Tymczasem 
u sąsiadów, zagranicą ,w walce z kryzysem  z o s ta ły ; zastosowane 
m etody czynu i walki. Obecnie czem prędzej należy szukać  poro­
zumienia z calem społeczeństw em  do współpracy, aby znaleźć 
środki wyjścia z dzisiejszego trudnego położenia gospodarczego.

N a dwu robotników jeden bezrobotny. W edług obliczeń, 
ogółem zatrudnionych robotników  w końcu m a ja  było 683 tys. 
764 osób. Liczba zaś zare jestrow anych  (zapisanych) bezrobotnych 
wynosiła 367 tys. Z cy fr  tych  wynika, że n a  dwóch pracujących 
robotników  przyda jeden bezrobotny.

Kilo cu k ru  13 groszy. J a k  podaje jeden  z dzienników, !w- r. 
1934 wywieziono z P o lsk i 101 tys. ton cu k ru ’ za 13 miljonów zło­
tych. Kilogram  c u k ru  eksportow ego kosztow ał zatem  niespełna 
31 groszy. Ze względu na  to, że koszt .produkcji tej ilości cuk ru  
kosztow ał 54 milj. 540 tys. zł., a  doszły do tego  koszty  za ła ­
dunku  na s ta te k  i koszty  kolejowe, razem  s t r a ta  produkcji w y­
niosła 47 milj. 145 tys. zł. — Czy 'nije [jest to 'r u jn u ją c a  gospo­
d a rk a  polityki wywozowej? Aby p as ła  się trzoda angie lska cu ­
krem  i była konkuren tem  naszych bekonów, musi polski spo­
żywca cu k ru  za to przepłacać ceny!

N iskie spożycie w Polsce. Spożycie c u k ru  w Polsce wynosi, 
na głowę rocznie około l t  kg. (9 kg.), tym czasem  fw D anji '50 
kg., Szwecji 43 kg., Czechosłowacji 39 kg., Niemczech 28 (leg., 
F rancji 26 kg. Cyfra 11 kg. je s t  przecię tna  dla ca łe j Polski. Na 
wsi spożycie cu k ru  je s t  o m e le  m niejsze, a  są  'okolice, gdzie 
je s t  zupełnie nikłe. ‘

Zużytkow anie w ęgla w Polsce wynosi ,na osobę rocznie 
886 kg., w Belgji 4 tys. 390 kg., Niemczech 2 ty s .J300 kg., F ran c ji  
2 tys. 100 kg., D anji 1 tys. 485 kg. i— C harak teryzu je  to wielkie 
zubożenie społeczeństw a polskiego i w iększą u nas biedę ja k  
zagranicą.

Normy przem iału. Opracowany p ro jek t rozp. min. spraw  
wewn. przewiduje zakaz przem iału pszenicy na  m ąkę gatunków  
niższych (ciemniejszych), aniżeli 65 procent przem iału. T ak  s a ­
mo zakazany m a być przem iał ży ta  na  m ąkę g a tu n k u  lichszego, 
aniżeli 55 procent przem iału. Poza przem iałem  tym  zezwolony 
będzie jeszcze przem iał pszenicy i ży ta  n a  m ąkę razow ą s ta n o ­
wiącą 90 proc. w ym iału ziąrna. Zakazy te  nie dotyczą (przemiału 
żyta i pszenicy n a  w łasny, domowy użytek .

Egzekucje skarbow e i licytacje u rolników w okresie  żniw 
do pierwszych dni sierpnia  zosta ły  w strzym ane, z polecenia
w ładz skarbow ych.■%/

Pokazowe żywienie trzody chlewnej zostało zorganizowane 
w b. r. w Bolecho wicach koło 'Zabierzowa oraz w W ierzchosła­
wicach koło Tarnowa. Zainteresow ani .rolnicy winni, ^urządzać 
wycieczki do punktów  pokazowego żywienia trzody bekonowej, 
celem zapoznania się praktycznego ze sposobami wzorowemi 
i racjonalnem i wychowu oraz żywienia świń bekonowych.



Straszne trzęsien ie  ziemi), ja ­
kie niedawno nawiedziło p ięk­
n ą  Formozę i "którego ofiarą  
padły  tysiące ludzi, zwróciło 
uw-ągę Europy na  tę  odległą 
wyspę. W śród licznych ofiar 
k a ta s tro fy  są tak że  i m isjo­
narze. K atolików J e s t  na  w y­
spie 7.000 (na 4 i pól rpiljo- 
nów mieszkańców). D om inika­
nie m ają 12 kościołów, 3(3 k a ­
plic, 22 szkoły parafjalne, 5 
szkól e lem entarnych, 1 szkołę 
dla katechum enów  i d rukarn ię . 
W Taihoku, stolicy Formozy, 
Dominikanie posiadają kolegjum  
dla dziewcząt, liczące 600 u- 
czennic, sierocińce i t. d.

„Niewinny" proceder.
J a k  w yglądają  nasi wróżbici i wróżki- wiemy p raw ie  w szy­

scy. Pisano o tem  wiele, pa trząc  'na to jak  n a  zjawisko społecz­
ne, świadczące o naiwności i głupocie ludzkiej fz jednej, a s p ry ­
cie pewnego rodzaju osobników, udających  potrochę & będąJ
cych w pe'wn ej m ierze półgłówkam i, z d rug ie j s trony . J a k iś  
ństro log z pod ciem nej gwiazdy, ogłaszający  tź całym  tupetem , 
że określa  przeszłość, przyszłość, ch a ra k te r ,  zdolności 5 p rze j 
znaczenie, często znowu p rosta  baba, s to jąca  fna poziomie um y­
słowym  kuchark i, po trafią  naciągać se tk i  łatw ow iernych, k tó rz y  
niosą im swoje biedne złotówki, w ysłuchując (w zamian przen 
różnych bredni. W szystko to odbyw a się oficjalnie i jawnife. 
Wróżbici i wróżki ogłaszają s,ię o tw arcie w pism ach codziennych, 
obiecując w szystko za sk rom ną opłatą . I  w ładze p a trzą  na to 
w szystko i milczą. 1

A przecież z p u n k tu  widzenia p raw a (karnego, ca ły  ten  p ro ­
ceder, polegający na  ogłupianiu i masowem nabieraniu  ńailwnycli 
jes t na j z wyczaj n ie js zem oszustwem. Kodeks nasz o k reś la  'jako 
is to tę  oszustwa, że je s t  to  działanie, polegające na  osiągnięciu 
zysków m ateria lnych  i w yrządzeniu drugiem u szkody m aterja l-  
nej zapomocą w prow adzenia w błąd, czyli .oszukania. Otóż „ jąsnoJ 
widz“\  czy też  w różbita  w celu osiągnięcia zysku, tych  k ilk u  
złotych, obiecuje k lijen tom  swoim świadczenia, k tó re  miie m ają  
najm niejszej wartości. N iewątpliw ie bowiem w różbita  wzbogaca 
się, a  poszukujący wróżby, czy też ok reślen ia  swoich zdolności 
i przeznaczenia zostaje pokrzywdzony, o trzym ując wziaimial\ 
wróżbę, przepowiednię, co do k tó re j przepow iadający posiądą 
pełną  świadomość, iż się pie spełni. [Są wifęc w szystk ie cechy 
oszustw a: zysk po s tron ie  oszukującego, wróżbity, fetrata po 
s tron ie  poszukującego przepowiedni i w prowadzenie w błąd. i

I rzecz dziwna: tępi się u  mas wszelkiego rodzaju zawodo­
wych graczy, przeróżnych przedsiębiorców urządzających oszu­
kańcze lo teryjk i, a  zawodowych oszustów, zarabiających fcetki 
złotych i to od ludzi przew ażnie ubogich fnie ściga się zupełnie. 
Pozwala się im na prowadzenie głupkow atego, lecz in tra tnego  
przedsiębiorstw a, pozwala się na  reklam ow anie tego przed­
siębiorstw a w szeregu pism codziennych i w szystko m a 
być w porządku. O szustwa te  odbyw ają  £ię jaw nie i publicznie, 
są  masowe i nie można nazw ać ich  drobnemi, gdyż w  każdym  
razie da ją  one u trzym anie  zawodowym wróżbitom. 'Ofiarą padają  
se tk i  i tysięce naiwnych. Pobłażliwość za tem  nie n a  miejscu.

ANTONIROTHE
FABRYKA Ś W I E C  KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.
TEL. Nr. 121-74. ROK ZAŁ.  1879.

Dzieło polskiego
.  I

Franciszkanina
ku czci P rym asą B elg ji,

Pom nik P rym asa  Belgji K ar­
dynała  M ercier w ródzinnem 
jego  mieście Braine 1‘Allend, 
w ykuty  przez P o laka  z zako­
nu franciszkańskiego, o. E fre ­
ma z Kcyni n a  po morzu.

Z B rukseli donoszą o odsłonięciu nowego pomnika ku  
czci wielkiego k a rd y n a ła  Mercier. Był on zdecydowanym p rzy ­
jacielem  Polski i podkreśla ł to  słowem, i  czynem. l,Przez fozas 
w ojny ja k  Belgja d ługa  i iszerokia, z jego polecenia i(a wówczas 
każde jego słow-o staw ało  się niepisanem  praw em  dla tego k ra ju )  
odmawiano oodzień w kościołach i k lasz to rach , jajk i w (domach 
pryw atnych  m od litw ę: „Święta Marjo, M atko Boża, ucieczko 
słabych, pocieszyciełko uciśnionych..., zmiłuj się nad Polską, 
w ybaw  ją, osłaniaj ją! Wróć św iatu  wolność i pokój 1“ Więc 
nie dziw, że nas w Polsce obchodzi każdy objaw iczci oddawanej 
przez Belgów tej wielkiej postaci, k tó ra  w dziejach swego (narodu 
je s t  granitow ym  filarem  podtrzym ującym  wielkość m oralną now o­
czesnej Belgji. A w tym  w ypadku odsłonięcie pom nika ka rd y n a ła  
M ercier in te resu je  nas jeszcze bardziej, gdyż jego tw órcą je s t  
Polak, zakonnik franciszkanów  z Kcyni, Ó. Efrem.

Czem się dzieje, iż zarówno postać k a rd y n a ła  na  sarkofagu, 
znajdującym  się we wzniesionem na  jego cześć mauzoleum przy 
k a ted rze  w Malines, jak  i popiersia w Lowanjum i w pałacu 
prym asow skim  oraz pomnik w Braine 1’Allend wyszły z pod d łu ta  
tego samego a r ty s ty  i to nie Belga, lecz Polaka. Otóż w yjaśnia  
to w liście z B rukse li p. T. Sopoćko w (ten sposób : Ojciec Efrem  
z Kcyni, k tó ry  w czasie wojny, nosząc m undur niemiecki, 'miał 
okazję poznać więzionego za działalność p a tr jo ty czn ą  przeora1 
brukselskiego, k lasz toru  kapucynów, prędko się z nim zbliżył 
i po skończonej wojnie w stąpił w B rukseli do zakonu, p .  "Efrem 
był o s ta tn im  kapłanem , wyświęconym przez k a rd y n a ła  Mercier. 
W k ró tk im  czasie zyska! sobie wielkie uznanie swych przeło­
żonych, a  szczególnie kard yn a ła , k tó ry  wysoko cenił a rtystyczne  
w alory O. Efrema. To uznanie  odnosi się specjaln ie do p ięk ­
nego jego p o r tre tu  pastelowego, k tó ry  k a rd y n a ł ofiarow ał swej 
rodzinie. Reprodukcje z odbitek  tego p o rtre tu  szeroko rozeszły  
się po Belgji. Belgowie w  swym kulcie dla k a rd y n a ła  teapami^- 
tali sobie jego opiriję o dziełach O. Efrema, to le ż  J>o ^śmierci kar^  
dynała  s ta ł  się on jak b y  oficjalnym  jego portrecistą . P rzyznać 
trzeb a  bezsprzecznie, iż wybór był szczęśliwy. J a k  n iezw ykłem i 
drogami chadza przeznaczenie, w arto  zanotować drobny szczegół, 
iż ten  Polak, ta k  ściśle zwiąaainy z Belgjją i je j  'w ielkim  boha­
terem , pochodzi podobno z rodziny flam andzkich kolonistów, 
k tó rzy  przed p a ru wiekam i osiedli n a  polskijem Pom orzu.

W y c h o w a w c z y n i  z ukończonym kifrsem kwalifikacyj­
nym w Katolickiej Szkole Społecznej w Poznafufli z tehlubtietai 
świadectwami z siedmioletniej praktyki w . pierwszorzędnych 
zakładach zamkniętych opiekuńczo-wychowawczych — przyjmie 
odpowiednią posadę. Wiadomość w „Dzwonie Niedzielnym“.

Panowie przyjeżdżający do K rakow a znajdą mieszkani-e 
w Katolickim  Domu A kadem ickim  Plac Jabłonow skich  1. — 
Doba 2.50 zł.

Kucharka z dobremi św iadectw am i poszukuje zajęcia n a j ­
chętn ie j na probostwo na wsi. Zgłoszenia K raków  Franciszkań­
sk a  3. portjer.

PRACOWNIA
R O B Ó T  K O Ś C IE L N Y C H

K R A K ó

- OL tUiniSUHU P. u. 15.
(Dom XX. E m erytów ).

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 8‘— zł. -  półroczna 4 — zł. 
kwart. 2*20 zt. Numer pojedynczy 20 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. S traszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty  pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała s trona 150 zł. -  pół strony 75 zł. 
Ćwierć s tr . 40 zł. -  Ósma str. 20 zł. 
7i« s tr . 10 zł., 7,a s tr . 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Dłngosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Ł. 95. Telefon 166-40


